PRZYJACIEL DZIECI 


Pismo tygodniowe illustrowane 
z oddzielnym dodatkiem dla małych dzieci 


Nauce i Rozrywce Młodzieży Poświęcone, 


W części literackiej zawiera: opowiadania historyczne i z podróży, powieści, 
wiersze, komedyjki, pogadanki naukowe, zadania różne, rebusyit.p. 
ko'to w formie odpowiedniej dla umysłów młodocianych. 


Część illustracyjna bogata i bardzo starannie prowadzona. 


= PREMIUM NA ROK 1909 == 


Bezpłatnie 12 tomów powieści 
CZYLI KSIĄŻKĄ CO MIESIĄC. 


Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie, za ktorą nadesłać należy 
kop. 15 od każdego tomu. 
Cena tych książek dla nieprenumerujących „PRZYJACIELA DZIECI“ 
będzie w handlu księgarskim kop. 60 za e: gzemplarz, 
za tomów dw anaście. 
PRENUMERATA WYNOSI: 


w Warszawie: kw. rb. 1, rocz. rb. 4. Na prowincyi: kw. rb, 1 k. 


wynosić 
czyli 7 rb. 20 kop. 


25, rocz. rb. 5, 


Adres Red. i Adm. „Przyjaciela: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 49. 


gc” 


FABRYCZNY SKŁAD DYWANÓW 


W Warszawie, ul. Mazowiecka 16 
wprost ERYWAŃSKIEJ 


dh 


Największy wybór 
oryginalnych dywanów wschodnich. 


Firanki, Materye meblowe. Portyery 
z własnej fabryki. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna, 


(obok Banku Azowazgoj $ O 


di 
8 


CIĄGVIENIE 


Z GŁÓWNĄ WYGRANĄ Rb. 200,000 


Pożyczek premjowych II Emissyi 1866 r. odbędzie się 2/15 Marca. Nabywać 
takowe można Ściśle podług kursu, nadmieniając że już za wniesieniem 50 rb. 
jest się właścicielem takowej. Asekur acyę dopełnia najtaniej 
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eadi B. RAWIEKI i 5 
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> Teatralny AG II. 
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HUA HOZA19, | 


SZKOŁA RZEMIOSŁ 


l PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET 
(dawniej A. Korycińskiej). Z kursami wieczornymi dla mężczyzn, 
Świętokrzyska 27 (róg Jasnej) tel. 167-47. 

Pod kierunkiem artysty malarza Zygmunta Badowskiego. 


Wszyst- 


Aleksander Pałzeri Syn 


WARSZAWA, LESZNO 92. 


dlewnia lano-kutego i zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 
Windki róźnych systemów do lamp. 
BZECZEFEZEPYTAŁTT?J HE 


Żądajcie 


Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 
Ziemiańskie T-wo Wzajemnego —= 
Kredytu w Warszawie 


Senatorska 8 (telef. 50-42). 


Udziela pożyczek za pongezenie m rzeczowem, ewikcyą hipoteczną i na solo 
weksle pobierając od 71/46 do 9% w stos. rocznym. Przyjmuje wkłady i pla- 
ci od 4 do 6'4%. 


Warszaw. Perf.-czem. fabryka 


„RERORD” 


Udziałowe Chemików Polaków 
Poleca Sanownej Publiczności jako specyalność: 
Mydło waselinowe „„REKORD* 20 kop. sztuka. 

Mydło lanolinowe „REKORD 25 kop. sztuka. 
Dostać można w składzie aptecznym A. Bukowieckiego, Marszałkowska 120. 


Tow. 


| Pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Mbezpieczeń 


założone w roku 1887 


| UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NASZA 
WYCH WYPADKÓW. === 


AJENTURA JENERALNA 
DOM HANDLOWY D. ROSENBLUM Marszałkowska 149. 


i powiatow. 


Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. 


Firma egzystuje od roku 1895 


Tomasz Zaniewicki | 


Warszawa, Senatorska 19. Zel. 13-89. 
Hurtowy Skład Win 


St biżądoa się na żądanie 


Wapno na wagony, cement, gips, płyty piekarskie, ce- 

gły ogniotrwałe i glinki dla wszelkich celi i temperatur, 

carbolineum przeciwko grzybowi drzewnemu jako najtańszy 

środek dla utrwalenia powierzchni drzewa i t. p. materyały poleca 
W WARSZAWIE 


fntoni Krysiński Jerozolimska 109. 


P, S. Tamże oddział sprzedaży: Antracytu, koksu, 
kowaulskich i węgli kamiennych. 


węgli anglel- 
skich, 


ZAKŁADY MECHANICZNE 


E. Plage i 


WYKONYWUJĄ: 


Kotły parowe do ogrzew 


Kotły parowe różnych systemów i wielkości, 
ań parowych i wodnych nizkiego ciśnienia. 


Kompletne urządzenia gorzelni, rektyfikacyi, krochmalni 


T. Laśkiewicz 


w Lublinie 


do wysokiego ciśnienia 


Aparaty dla cukrowni i rafineryi 


Maszyny do wyrobu cegły 
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| Fabryka i magazyn mebl 


Trenerowsk 


imierz 


Kaz 


Victoria! 


ram kabaretowy, Wieczór wesoło = 
przy „os Jasna Je 8. —— == spędzić można. 


9929990999 PO 


We wszystkich księgarniach sprze 

dają się dzieła pedagogiczne Reus- 

snera do  oardzo prędkiej i najłat- 

wiejszej naaki Języków ©bcych 

w Szkole i Domu bez nauczycie 

la z objaśnieniem wymowy i z klu- 
czem pod tyt.. 


amouczek 


Polsko - Niemiecki kurs 
wstępny (Elementarz) po 
kop. 5, 12, 24 i 40; kurs |-szy 
k. 80; kurs TI- gik. 1.60. Rusko- 
Niemiecki po kop. 5, 12, 20, 
40 i 2.20. Poisko-Francus. 
kurs I-szy k. 1.20; kurs II-gi 
k. 3.20. Polsko - Anglel- 
ski kurs |-szy k. 75. kurs Il-gi k.1.20. 
Polsko-Ruski Elementarz po k. 
5, 12, 24 40; kurs I-szy kop. 1.40. kurs 
Tl- -gi 'kop. 1.80. Nakład autora (Reus- 


Królewska je 23, 
GARAGE,’ 


SAMOCHODY 


telefon 187-95. 


Warsztaty Mechaniczne 
Varsovie — Automobile 


Reprezentacya: Tow. Lorraine-Dietrich Hotchkiss 8 & C-o' 


V0OITURETTES (mals 


samochody) Lion les fils 


Pneumatyki MICHELIN & C2 


de 'Peugeot frères, 


w LELKI MEDAL ZO 


NEDZNE me PRANIA BIELIZNY 
ARCIA I BEZ MASZYN 


5 
Oszczędność: CZASU-OPAŁU- PRACY i i 


snera) Złota 6. Warszawa. Akcesorya. Kupno. Sprzedaż. Karosserya. Wynajem. -1133r OREI 
Oddział Reparacyi opon i kiszek za pomocą parowego wulkanizatora. | w Marnic A? fglicznych 
09+2999999992+0+9+99 | 
Fabryka DAWNIEJ | Skład w Warszawie, Nowy-Swiat 31. 


Romanowski 20000000000000000000 


rowozów R. Starzyński w. 


Królewska M 28, telefon 187:95 


POLECA: 


M. Z. Piotrowski 


Mechaniczna Fabryka Bilardów. 


Znane ze swej dobroci ekwipaże oraz karoserję | 
Warszawa, Jerozolimska 115, tel. 141-30. 


do samochodów wszelkich typów. 


Kapitały: zakładowy oraz rezerwowy 


przeszło 5,000,000 rubli. 


WARSZAWĄ. 


| Krak-Przedm. 7 


Champagne 


LOUIS de BARY 


extra-sec. 
<— W 


Ubezpieczenia 


kapitałów pośmiertnych, 


= Posagów i Rent 
na najdogodniejszych warunkach. 


Wino Szampańskie 


[EIDSIECK 8 C* — Reims 


Reprezentant na Król. Polskie 


EDMUND STARKMAN 


Warszawa, Trębacka 15. 


Tra CHYPRE 


onopole 
Monopole Sec 
= Gout Americain 


Egzystuje od roku 1874. 
| = FABRYKA RAM = 
i Zakłady: Artystyczno-Stolarski, Rzeźbiarski, Introlig. i Pozłotniczy 


Stanisława Malickiego 


w Warszawie, Nowo-Senatorska 7, telefon 171-92. 


Kosztorysy na żądanie wysyłam. 


GRODZISK Zakład wodoleczniczy i dom zdrowia 


Każdy może fotografować! 


Aparaty od Rb. 2 kop. 50 do Rb. 200 
T-wa KODAK i inne 


| POLECA 1327 
4 RUA MI y 
j ERNES I N EUMANN - cały rok otwarty. 
A 40 minut od Warszawy koleją Wiedeńsk Ładny park. Kanalizacya. Ku 
p Skład przyborów fotograficznych chnia własna dyetetyczna. Choroby Borowa, przemiany materyi, narządów 


krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy i morfiniści. Cena utrzymanie 
Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 


Warszawa, MAZOWIECKA N: 6, Telefon 54-96. 


Da” Nowy polski cennik i objaśnienia bezpłatnie. 


3.50 do 4.50 rubli dziennie. 


Zakład wyrabla ekstrakt igliwia sosnowego. 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 


Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Kwartalnie Rb. 3 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 76. 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartainie 6 Kor. 


Numer 60 hal. 
Zyblikiewicza Ne 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście Rb.1, na 1-e] stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30, 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 


Półrocznie 12 Kor, 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” dołącza się 50 hal. 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA“ Kraków, ul. 


stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kście) kop. 75 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
Sienna Ne 2 tel. 114-30 i Trębacka Noe 10* 


FILIE ADMINISTRACYI: 


KANTOR „ŚWIATA“ W ŁODZI: ul. Zachodnia No 28. 


SWIAT 


Rok IV. Ne 10 z dnia 6 marca 1909 roku, 


ATHEFONY I GRAMOFONY 
S. Grudziński i T. Berger. 
Kraków, Szewska, 10. 
IDO (Wenecya) Zakład wodoleczni- 
czy D-ra K. GROMANA. Sezon od 
od r października do 15 maja. 
IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 
ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., rzbilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 
EBLE WIEDENŃSKIE Tow. Akc. Fa- 
bryki Mebli Wiedeńskich ]akóba 
i Józefa Kohn w Warszawie. Magazyn 
ul. Marszałkowska 145. Poleca meble sty- 
lowe w dużym wyborze. 


POLECAMY 


Twa. M. 


HERBATĘ 
SZUMILIN. 


MICHALSKA. Sklep świeżych 
. kwiatów. KRAKOW, Szewska, 20. 
PATENTY NA WYNALAZKI 
Włodarkiewicz i Sieklucki 
Włodzimierska 16. 
AJLEPSZE KAKAO I CZEKOLADA 
J. FRUZINSKI. Sklepy: Marszał- 
kowska 133, Wierzbowa 8, Senatorska 6. 
O WSIANA mączka zdrowia, Sternicki i 
Branicki, Sosnowiec Żądać wszędzie. 
JIJCIE PIWO WALDSZLESCHEN. 
2506 
olecamy wódkę „WSZYSTKO JE- 
DNO“ dystylarni ST. GENELEGO. 
w Warszawie. PWK. WR 
D KASZLU I CHRYPKI POLECAJĄ 
LEKARZE PRAWDZIWE SODEN- 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAC MO- 
ŻNA WSZĘDZIE! ŻĄDAĆ WYRAZ- 
NIE TYLKO PASTYLKI FAYa I WY- 
STRZEGAĆ SIĘ FALSYFIKATÓW. 
AJNOWSZA powieść Kaz. Przerwy- 
Tetmajera „.ŚRÓL ANDRZEJ: wy- 
szła nakładem Tow. Akc. S. Orgelbran- 
da 5-ów i jest do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach w cenie rb. 2,50 skład 
główny w księgarni E. Wende i S-ka 
w Warszawie. 
Żądajcie wszędzie herbaty 
W. 1. POPOWA 


Skład główny Miodowa N* 16. 


A MICHALIK, Kraków, Floryańska 45, 
Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady. 


E. REMY MARTIN & 


Co. 
MAISON fondée , - 
en 1724. COGNAC. 


OŻAROWSKI I DOBRSKI, 


WARSZAWA, NOWY SWIAT 3I. 


R U R 7 WODOCIĄGOWE 


KANALIZACYJNE. 


Z życia powszedniego. 


(dzieś, kiedyś żył Dziwny 
à Człowiek. 

Był od innych ludzi 
silniejszy, mądrzejszy i 
lepszy. Mógł więc pę- 
dzić dni w zaszczytach i w obiito- 
ści. On zaś chodził w kubraku 
wytartym, mieszkał w ciasnej izdeb- 
ce, a jadał lada jako. 

BoDziwny Człowiek miał w gło- 
wie jednę tylko myśl, Nią i dla 
niej żył. 

Rozumiał, iż Ludzkość jest niby 
ciało jedno: gdziekolwiek dozna 
skaleczenia, wszystka cierpi. 

A czuł, jak rozumiał. 

Nędza czy cierpienie czyjekol- 
wiek stawało się dlań własną bo- 
leścią. 

Niedola ma form i odmian bez 
liku, bez granicy. Ludzkość w nie- 
doli tonie, jak ryba w wodzie, jak 
człowiek w powietrzu. 

Więc mie masz od niej wy- 
tchnienia, 

Gdy się Dziwny Człowiek spo: 
tkał z występkiem — widział w so- 
bie współwinnego. 

Myślał. 

Występku dopuszcza się czło: 
wiek dla tego, że nie ma narodu 
zdrowego. Występek tkwi we wszy- 
stkich, a ofiarą pada jednostka. Wy- 
stępek jest niby wrzód, w nim zbie- 
rają się nieczystości organizmu ca- 
łego. 

Występek pleni się bujnie 
w izbach i w pałacach, po drogach 
i na rynkach. Jest treścią życia 
rzesz mnogich. 

Więc występek spotyka się na 


kroku każdym, a wyminąć go nie-* 


podobna. 

To też jedyną myślą Dziwnego 
Człowieka, którą i dla której żył, 
było, że się stanie złym synem 
Ludzkości, stanie się winowajcą, je- 
śli choć na chwilę dla wygody wła- 
snej zapomni o niedoh i upadku 
bliźnich. 

Dziwny Człowiek nie lamento- 


wał nigdy; nie gniewał się i nie 


złorzeczył ani ludziom, ani prawom 
natury, ani urządzeniom doczesnym. 
Bo miał to za jałowe marnowanie 
czasu i sił, albo nawet na pogar- 
szanie złego. 

— Wszyscyśmy ułomni — ma- 
wiał=więc i wszyscy winni. Nikt 
też nie ma prawa potępiać nikogo. 

W przeświadczeniu Dziwnego 
Człowieka jedynie czyn jest po- 
trzebny,i czyn tylko odpowiada go- 
dności ludzkiej. 

W pracy dla pomyślności ogól- 
nej upatrywał nie tylko powin- 
ność, ale i warunek szczęścia. 

A że w Dziwnym Człowieku 
popędy zgadzały się z myślami, 
więc bez ustanku jednych ratował, 
innych dźwigał. 

Pracował ze wszystkich sił 
i wszystkiemi sposobami, aby na 
ziemi było lżej i działo się coraz 
lepiej. 

Innych do pracy takiej nama- 
wiał, zachęcał, ciągnął. 

Ponieważ zaś był od innych 
silniejszy mądrzejszy i lepszy, więc 
praca jego obfity plon przynosiła. 


Swiat nie lubi Dziwnego Czło- 
wieka. Nie może go znosić. 

To też ludzie wzruszali ramio 
nami, patrząc na jego krzątaninę 
i zabiegi. 

Potem zaczęli się niecierpliwić 
i mówili: 

— Porządny człowiek tyle musi 
pamiętać o sobie i tyle dla siebie 
pracować, że nie ma czasu na zaj- 
mowanie się wciąż cudzemi spra- 
wami. 

Dziwny Człowiek jednych nie- 
pokoił, innym przeszkadzał, wszy- 
stkich draźnił. 

Więc zaczęli szeptać sobie po- 
cichu: 

— To człowiek niepewny, po- 
dejrzany! 

Niebawem głośno wołali: 

— Niebezpieczny! Szkodliwy! 


A wtedy kto żył, nękał i ści- 
gał Dziwnego Człowieka. 

Musiał kurczyć się i kryć, to 
też coraz mniej mógł ratować i 
dźwigać. 

Żył smutny! 


W kraju owym byli wówczas 
ludzie wielcy, zasłużeni, ukochani 
przez naród. 

Ci wysoko cenili Dziwnego 
Człowieka. 

Gdy który z nich spotkał go 
gdzie na ustroniu, oglądał się, 


a jeśli nikt nie widział i nikt nie 
słyszał, przyciszonym głosem upe- 
wniał: 

— Czczę cię i wielbię, bo tacy, jak 
ty, ludzie są błogosławieństwem oj- 
czyzny. Tyś nasieniem przyszłości. 
Takim, jak ty... narody winny oł- 
tarze! 

A wtedy Dziwny Człowiek błagał: 

— Więc mnie poratujcie, broń: 
cie, osłońcie! Dajcie świadectwo 
prawdzie! Czuję w sobie siły i pra- 
gnienie pracy dla kraju i dla bliź- 
nich. Scigają mnie, jak wroga, i nic 
już czynić nie potrafię. 

Wielcy ludzie oglądali się wciąż 

 trwo/nie i szeptali z pośpiechem: 


— Nie możemy! Naród kocha 
nas i czci, więc nam narażać się 
nie wolno! 

I odchodzili. 

Dziwny Człowiek uśmiechał się 
boleśnie. 

Myślał: 

— Wielkość, jak garb.. przy- 
gniata człowieka ciężarem swoim... 
Człowiek staje się niewolnikiem 
własnej wielkości. 

Marniał Dziwny Człowiek.. 
I umarł!.. Przedwcześnie... 

Na świecie zrobiło się zimniej, 
ale nikt nie wiedział, dla czego, ani 
ci, których dźwigał, ani ci, których 
draźnił. 

Wielcy ludzie rozumieli, że 
Dziwny Człowiek był światłem 
i ciepłem, że przezeń naród rósł 
i potężniał. Ale nie śmieli powie- 
dzieć tego głośno, bo się bali utra- 
cić miłości ludu. 


Minęło pokoleń parę. Wszyscy 
ci, co pamiętali Dziwnego Człowie- 


ka, pomarli. Pomarły również ich 
dzieci. 
Wówczas narodowi przypo- 


mniało się, że kiedyś wydał Dziw- 


nego Człowieka. Buchnęło unie 
sienie zachwytu. Obudziła się też 
duma wielka. 

Dziwnemu Człowiekowi stawia- 
no ołtarze, wznoszono pomniki. 
Ale one anigrzały ani świeciły tak, 
jak żywe serce Dziwnego Czło- 


wieka, 
L. Straszewicz. 
mi ge” 
Wystawa Tow.artystycz- 


nego „Estampe” 
w Brukseli. 


Jest to może jedna z najlepiej po- 
czętych i rozwijających się belgijskich 
organizacyi artystycznych. Działa ona 
nie tylko w kraju, ale i zagranicą. Sto- 
warzyszenie „Estampe“ znane jest 
warszawskiej publiczności z zeszłego 
roku. W r.1908 z nadzwyczaj życzli- 
wem poparciem publiczności gościła 
„Estampe* w Warszawie, a w tymże 
roku w wystawie stowarzyszenia 
w Brukselli wzięli udział nasi malarze, 
mianowicie: S. Filipkiewicz, Pankie- 
wicz, Rychter i Wyczółkowski. Ar- 
tyści belgijscy wrócili do kraju za- 


Z Wystawy Sztuki graficznej w Brukselli. 


F. Rops. 


Przy gotowalni. 


Karmicielka Satyrów: 


F. Rops. 


> 


Z Wystawy Sztuki graficznej w Brukselli. 


F. Rops. 


chwyceni Warszawą i przyjęciem, ja- 
kiego u nas doznali. Krytyka belgij- 
ska podejmowała owacyjnie polskich 
artystów u siebie, w Brukselli. 

Na pierwszy rzut oka zdawać się 
może, że artyści belgijscy nie wiele 
mogą mieć w sobie pierwiastków sa- 
morodnych i twórczych. Że nie wiele 
mogą powiedzieć temu, kto zna sztu- 
kę niemiecką i francuską. Nie chcę 
się,—i ostatecznie trudno uwierzyć, że 
ten mały, ruchliwy naród, żyjący wśród 
dwóch tak różnorodnych i tak potęż- 
nych kultur, jak niemiecka i francuska, 
nie zgubił się, nie zapomniał samego 
siebie. 

W tegorocznej „Estampe* wzięli 
udział gościnnie dwaj znaczni' artyści 
francuzcy: Raffaćlli i Chanine. Otóż, 
dość było uważnie wniknąć w dostojne 
różnice między artystami francuskimi 
a belgijskimi, by choćby z owych 
różnic dlaistotności narodowego ducha 
Belgów stanowcze i pochwalne wy- 
ciągnąć wnioski. 

Chanine i Raffaćlli byli klasycznie 
francuzcy w ujęciu przedmiotu, w jego 
wyborze, w chytrem a wytwornem za- 
stosowaniu środków do celów. Cha- 
nine przedłożył dwa cykle. W p'er- 
wszym opowiedział życie ubogiego ro- 
botniczego Paryża: więc trud, praca 
nadmierna, a wieczoramii w nocy—nad- 
mierne użycie. Nieszczęśliwa, zabój- 


$ cza równowaga szą- 
leństwa. W drugim 
cyklu, całym szere- 
giem kobiecych kon- 
terfektów dał uprzej- 
mie do zrozumienia, 
co on o „niej* myśli. „Et le vent, 
la vague, T'etoile, l’oiseau, Iorloge vous 
repondront: Il est l'heure de s'enivrer“, 
Tyle co do Chanine'a. 

Raffaëlli nie jest tak burzliwy, ani 
tak namiętny, ani tak srogi. Z we- 
selną pewnością siebie, w praktycznej 
wyższości gorzkiego pojednania, po- 
przed zadymionem miastem, na uro- 
czej łące, maluje Raffaćlli osłów, po- 
błażliwie na widza patrzących. 

Belgowie są całkiem inni. Prze- 
dewszystkiem zawsze poważni i naiwni. 
Ostatnie pokolenia malarzy belgijskich 
prawie, że nie żyją teraźniejszością. 
Możnaby powiedzieć, że niewiadomo, 
jakimi by byli ci artyści, gdyby chcie- 
li patrzeć na to, co się dzieje. Bo 
oni patrzą nie na to, co się dzieje, 
lecz na to, co ich o/acza. Iw tem ich 
wielki urok, tajemnica, powiem oso- 
bliwie — smutny wdzięk. Patrząc na 
dzieła największych z pomiędzy nich 
(prócz Meuniera), pomyśleć by moż- 
na, że okrutny książe Alba, że zacny 
a genialny drukarz  Plantin-Moretus, 
że sławna dynastya malarska Breug- 
helów, Rubens, mistrze krotochwilni, 
że wszystko to było zupełnie niedaw- 
no. Wspaniałość płodnej Flandyi, tra- 
giczny los ludu, który wydał „Ruys- 
broecka prawdziwego" i cynicznego 
„Eulenspiegla* pochłania i uwodzi 
wciąż artystów belgijskich. Zmienia 


Pijaczka absyntu 


F. Rops. 


Szatan, siejący obłęd. ` 


się forma i proceder sztuki, jednak 
sprawa jest wciąż ta sama, wciąż 
Flandya z dzwoniącemi miastami, z ku- 
rantami po wieżach, z ślimakiem ulic, 
pełzającym obok patetycznych sta- 
rych katedr, napół zmurszałych od 
mgły i oparów. Taki jest Delaurois, 
van Loo, Courtens, Clańs, de Bruyc- 
ker i t d. Mami ich uroczysta feo- 
dalna awantura Minionego, z tradycyi 
tej nie mogą się otrząsnąć, przeciwnie, 
w niej jedynie są wielcy i szczerzy. 

Dominujące miejsce zajmowały na 
wystawie „Estampe“ prace  Ropsa. 
Powszechnie uważa się go za wyjątek, 
za jakąś niczem nie usprawiedliwioną 
osobliwość w malarstwie belgijskiem. 
Zdaje się nam, że niesłusznie Rops 
ma znakomitego dziada i niedościg- 
nionego poprzednika w przeszłości 
flamandzkiej. Myślę o  Hieronimie 
Bosch'u. Bynajmniej nie jest naciąg- 
niętem owo wskazanie na atawistyczny 
związek między Ropsem a Boschem. 
Straszliwy Bosch w swych dyabelstwach, 
w swych potępieńczych wizyach obra- 
żał w sobie podobieństwo boże, ranił 
swą wiarę, drżał ze strachu przed de- 
monami, które napastowały jego po 
nurą samotność. Rops, przeciwnie, 
wita ich chętnie i miło, jak pożąda- 
nych gości, w ubóstwie swego na- 
tchnienia i w nicości swych zaspoko- 
jonych pokus; dzielą ich epoki, niedo- 
Ścigła maestrya rysunku Boscha, zaś 
łączy obydwóch ten sam tragikomi- 
czny śmiech, ten sam patetyczny gest 
grzechu i to samo potajemne ukocha- 
nie złego. Juljusz Kaden. 


Bruksella, AmA 


Karol Darwin, ur. 1809 r. 
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Setna rocznica urodzin twórcy teoryi rozwoju. 


Rok 1909 jest istotnie annus mi- 
rabilis—rok cudowny: nie wiem, czy 
który wjidziejach "miał taką obfitość 
setnych rocznic sławnych i wielkich 
ludzi. Do szeregutych setnych uczczeń 
należy również nazwisko Darwina, je- 
dnego z najgenialniejszych naturalistów, 
kolumny wytycznej w całem nowożyt- 
nem przyrodoznawstwie. 

Karol Darwin, wnuk uczonego 
zoologa angielskiego, Erazma, urodził 
się 12 Lutego 1809 r. w Strewburg, 
w 1831 r. otrzymał stopień akademicki 
w kolegium w Cambridge. W tym że 
roku udał się w daleką podróż do pu- 
styń Ameryki południowej i wysp Fal- 
klandzkich. Po pięciu latach powrócił 
do Anglii i, ożeniwszy się, osiadł na 
wsi, oddawszy się pracy naukowej. 
W r. 1859 wydał pomnikowe dzieło 
swe O powsławaniu galunków, które 
sprawiło istotny przewrót w historyi 
naturalnej. Zawarta w niem teorya, 
znana pod nazwą Darwinizmu, uczyniła 
imię Darwina wielkiem w nauce i nie- 
zmiernie popularnem. Sumienność i ści- 
słość drobiazgowa łączy się w umyśle 
Darwina z bystroscią i rozległością po- 
glądu na przyrodę, czyniąc z niego 
zjawisko niezwykłe, wiekopomne. 

Sprawa wspólnego pochodzenia ga- 
tunków i związku ich genetycznego, 
jakkolwiek do Darwina istniała w mgła- 
wicy,  przeczuciach i napomknieniach 
uczonych, jemu zawdzięcza całkowite 
rozwinięcie i układ harmonijny. Gło- 
śni naturaliści XVIII w., Linneusz, i Cu- 
vier przyjmują, że każdy gatunek zc- 
stał oddzielnie stworzony, godząc się 
w tem z kosmogonią Mojżesza. Wpra- 
wdzie filozofowie i uczeni na początku 
XIX w., dążąc do syntezy filozoficznej 
i naukowej, przyjmują w znacznej czę- 
ści teoryę przemiany stopniowej i wspól- 
nego pochodzenia gatunków (Kant, 
Schelling, Hegel, Goethe; Buffon, La- 
marck, Geoffroy Saint-Hilaire), hypote- 
zy ich jednak nie opierały się na ści- 
słych postrzeżeniach i nie wpłynęły 
silniej na naukę. Dopiero w r. 1859 
powstały w Anglii, która się najgorę- 
cej tą sprawą zajmowała, prawie jedno- 
cześnie trzy dzieła: Wallace'a, Darwi- 
na i Hookera, które myśl tę gruntują 
i kładą na stanowisku naukowem. 

Największy rozgłos zyskało z tych 
trzech prac dzieło Darwina, dając no- 
wy kierunek historyi naturalnej, fak- 
ty jej łącząc w harmonijną całość. 


Oto w zarysie najogólniejszym 
zasady jego teoryi: Jedną z najpo- 
wszechniejszych własności w świecie 
organicznym jest dziedsiczność, pole- 
gająca na tem, że istota organiczna 
wydaje podobne do siebie. Prawo to 
wszakże nie jest bezwzględne: po- 
tomstwo przedstawia zawsze w szcze- 
gółach pewne zboczenia od typu ro- 
dzicielskiego, które, bez szczególnej 
pieczy, w dalszym ciągu cofają się 
i znikają. Przy hodowli bydła, czło- 
wiek umie z tych zboczeń korzystać: 
sumując stopniowo zboczenia indywi- 
dualne w tym samym kierunku, ura- 
bia on roślinę albo zwierzę w kształt, 
przez siebie zamierzony, powodując 
znaczne zmiany w gatunku. Te dane 
przenosi Darwin, jako wzór, na przy- 
rodę, gdzie powolne przemiany ucho- 
dzą przed bezpośredniem postrzega- 
niem człowieka. Czem jest w hodo- 
wli świadomy wybór ogrodnika lub go- 
spodarza, tem w przyrodzie jest stałe 
prawo, które zwie on walka o był. 
W tej walce pożyteczne odmiany osta- 
ją się, szkodliwe giną. Odziedziczają 
się w imię wyboru płciowego u zwie- 
rząt takie własności, które ułatwiają 
zdobycie samicy. jako to: siła, postać, 
ozdoba i t. d. Przyroda za pośredni- 
ctwem tej walki sama wybiera najod- 
powiedniejsze indywidua do życia w da- 
nych warunkach, i to nazywa Darwin 
wyborem naturalnym. lstoty organicz- 
ne w innych warunkach klimatycznych 
i geograficznych zmieniać się będą 
w innych kierunkach, powodując w na- 
stępstwie odmiany, rodzaje, rodziny 
na wzór rozgałęzionego drzewa gene- 
alogicznego. 

Tak tedy w teoryi Darwina od- 
różnić trzeba dwie różne strony: 
1) przyjmuje on zmienność gatunków 
i 2) przyczynę tych zmian upatruje 
wyłącznie we wpływie zewnętrznych 
warunków i w nieznacznych zbocze- 
niach indywidualnych. Prawo wyboru 
naluralnego stanowi tu jądro sprawy. 

Teorya Darwina jest właściwie do- 
brze ugruntowaną hypotezą. Jakkol- 
wiek rozproszone fakty łączy ona 
w jednę całość, jakkolwiek obejmuje 
wszystkie organizacye i daje tym spo- 
sobem początek naukowemu  bada- 
niu organizmów,—to jednak, by stała 
się teoryą naukową, brak jej wprowa- 
dzenia wszystkich zaszłych zmian ica- 
łego drzewa genealogicznego, jako ko- 


niecznego następstwa 
warunków. 

Miała też ta teorya i ma dotych- 
czas zarówno gorących zwolenników, 
jak i przeciwników. Są również ucze- 
ni, którzy, przyjmując zmienność ga- 
tunków, uważają sam wybór nalural- 
ny za niedostateczną przyczynę prze- 
mian i przypisują organizmom prawo 
wewnętrzne doskonalenia się, które im 
stale kierunek wyznacza. Przeciwnicy 
natomiast stale niezmienność gatunków 
zachowują. Ze szczególnych stronni- 
ków Darwina wyliczyć należy niemca 
Haeckla, który teorye Darwinowskie 
rozwinął i uprzystępnił, podając szcze- 
gółową genealogię istot organicznych 
i włączając do niej wraz z Huxleyem 
Vogtem i Biichnerem człowieka, jako 
następstwo rodowe małpy, której to 
sprawy Darwin na razie nie poruszył 
i dopiero w ostatniem swem dziele 
O pochodzeniu człowieka (1870) po- 
gląd równoznaczny wygłosił. Dostron- 


zewnętrznych 


"ników, prócz Vogta, Biichnera i Huxle- 


ya, należy jeden z najpoważniejszych, 
anglik, Wallace, który doszedł przed 
Darwinem do bardzo zbliżonej teoryi 
wyboru naturalnego i zmusił właściwie 
Darwina do ogłoszenia swego ważne- 
go dzieła. Wallace atoli nie godzi się 
na rodowód człowieka od małpy, 
utrzymując, że prawo naturalnego wy- 
boru nie wystarcza do zrozumienia po- 
wstania człowieka: człowiek ma ukry- 
te władze, zdolne do rozwinięcia się. 


Do najważniejszych zarzutów, ja- 
kie przeciw teoryi Darwina wytaczają, 
należy zjawisko zachowania się daw- 
niejszych form obok nowopowstałych: od 
czasów mumij egipskich znane gatun- 
ki zbóż i zwierząt domowych nie zmie- 
niły się wcale; różnice między rodzi- 
nami zwierząt są nieskończenie większe, 
niż te, które może sprowadzić sztucz- 
na hodowla i t. d. 

Na zakończenie przytoczyć się go- 
dzi pogląd naszego genialnego Jędrze- 
ja Sniadeckiego na sprawę gatunków. 
Będąc zasadniczo przeciwnikiem prze- 
miany Darwinowskiej, przyjmuje ją nie- 
jako z punktu chemicznego. Podług nie- 
go postać organiczna żywej istoty 
utrzymuje się skutkiem wpływu siły 
organizującej na materyę odżywczą. 


Każdy gatunek ma swoję odrębną 
siłę organizacyjną, która go kształtuje. 
Siły te zostały nadane materyi, jak 
siła rzutu planetom, i bezwładna ma- 
terya pozbyć się ich nie może. Orga- 
nizm przyjmuje wciąż zewnątrz ma 
teryę organiczną i przerabia je we wla- 
sne cząstki, przerobiona zaś część usu- 
wa się z organizmu. Materya ta prze- 
chodzi do innych tworów, aż póki, ca- 
łego organicznego świata nie obiegłszy, 
nie wróci do bezkształtu. To odniesienie 
wszystkich praw życiowych do prze- 
miany i ciągłości obiegu materyi, ze 
ścisłością przez Sniadeckiego podane, 
stanowi dziś główną zasadę biologii: 
„życie w maleryi odżywnej w po- 
wszechności jest ciągłą przemianą tor- 
my, w danej formie ciągłą przemianą 
materyi". 

Dr. Jod. 
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Biblioteka przyszłości. 


Człowiek, nie śledzący rozwoju 
księgarstwa i ruchu umysłowego, nie 
ma zaiste pojęcia, jak olbrzymia liczba 
książek i pism wszelkiego rodzaju uka- 
zuje się rok rocznie. Smiało można 
liczyć doroczny przyrost w książkach 
na milion tomów rocznie, a pism pra- 
wie że drugie tyle, ma się rozumieć, 
biorąc pod uwagę produkcyę całego 
świata. 

Niema więc na świecie i być nie 
może biblioteki, króraby miała wszyst- 
kie książki, jakie ukazały się choćby 
w ciągu ostatniego stulecia, któraby 
zaopatrywała się we wszystkie no- 
wości. 

Trzebaby na to milionów i olbrzy- 
mich gmachów. 

Z drugiej strony liczba osób, któ- 
re samodzielnemi badaniami przyspa- 
rzają cokolwiek nauce, wzrosła także, 
dzięki rozwojowi oświaty. Jakże więc 
ludzie, pracujący naukowo, mogą za- 
poznać się z tym ogromem materyału, 
nagromadzonego przez ich poprzedni- 
ków? Przecież przejrzenie go wy- 
maga całych lat czasu, notabene, gdy 
ma się pod ręką wszystko, co potrzebne. 
A jak tu oryentować sięw tym nawale 
prac? Poprostu życie trzeba stracić 
na samo zaznajamianie się ze źródła- 
mi. Ta trudność skłoniła myślących 
dobroczyńców ludzkości i pracowni- 
ków nauki do ułatwienia poszukiwań 
i studyów bibliotecznych. Stworzono 
w Brukselli Międzynarodowy Instytut 
Bibliograficzny, który skrzętnie nagro- 
madza wszystko, cokolwiek ma trwal- 
szą wartość, układa katalogi i skoro- 
widze w sposób metodyczny. Jeżeli 
ktoś chce zapoznać się z jakimś dzia- 
łem literatury naukowej, a choćby tylko 
z jakąś poszczególną sprawą, ten 
udaje się do instytutu z piśmienną 
prośbą o informacyę i niebawem otrzy- 
muje katalog wszystkich najważniej- 
szych prac, odnoszących się do zaj- 
mującego go przedmiotu. Nie potrze- 
bujemy chyba tłomaczyć, jak wielką 
usługę oddaje w ten sposób owa in- 
stytucya badaczom. Byłoby idealnie, 
gdyby do katalogu można dołączyć 
w skróceniu treść wymienionych prac. 
Myśl ta może wydać się utopią wobec 
powodzi książek i pism fachowych, za- 
lewających: półki biblioteczne, ale od 
czegóż nauka dzisiejsza z jej zadzi- 
wiającemi postępami  technicznemi? 
Otóż nauka daje nam możność prze- 
słania komuś w liście zwyczajnym kil- 
kunastu tomów tekstu całkiem dokład- 
nego. 


Wieszczka, która umożliwiła nam 
to, co napozór nie daje się rozwiązać, 
jest nasza dobra znajoma fotografia. 


Jeszcze w 1865 roku Simpson do- 
wiódł, że można przy pomocy foto- 
grafii zmniejszać niesłychanie listy 
czy druki. W 8 lat potem, podczas 
oblężenia Paryża, zastosowano ten spo- 


sób do komunikowania się stolicy 
z prowincyą. Na błonce kolodyono- 
wej, mającej zaledwie 4 cm. kwadra- 


towe pow., fotografowano przy niez- 
miernie silnem pomniejszeniu do 1500 


depesz, potem wkładano błonkę w piór- 
ko, przywiązywano je gołębiowi po- 
cztowemu do ogona i wypuszczano 
ptaka z miasta. Gołąb, bezpiecznie 
zwykle od kul pruskich, dolatywał do 
rodzinnego gołębnika, gdzie odejmo- 
wano piórko i przy pomocy wielkiej 
latarni czarnoksięskiej, podobnej do 
tej, jakich używamy dziś do rzucania 
przezroczy na odczytach, łatwo odcy- 
frowywano depesze. 


Od tej pory fotografia mikrosko- 
powa znalazła duże zastosowanie do 
celów wojskowych. Swieżo zaś prol. 
Robert Goldschmidt i Paul Otlet za- 
projektowali użycie tej samej metody 
do reprodukowania nietylko artykułów 
naukowych, ale nawet całych książek. 

Książkę fotografują, stronę po stro- 
nie. Fotograf kładzie ją w odpowied- 
niem miejscu, obraz podwójnej stro- 
nicy jest chwytany przez objektyw 
aparatu fotograficznego i rzucany na 


klisze. Operator przez naciśnięcie mi- 
gawki zdejmuje stronice, potem za 
pomocą odpowiedniego urządzenia 


przesuwa klisze, przewraca kartkę, do- 
konywa drugiego zdjęcia i t. d, aż 
sfotografuje wszystkie stronice książki 
do samego końca. W ten sposób, 
w przeciągu godziny, można umieścić 
na płytce 9-12 em. 60 dużych stronie 
druku. 

Chcąc jednak otrzymać tak wielką 
ostrość, należy używać nietylko spe- 
cyalnych, niezwykle starannie korygo- 


Nowy posąg Piotra Wielkiego. 
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Posąg Piotra Wielkiego, dzieło rzeżbiarza 
francuskiego Bernstamma, wykonane w Pa- 


ryżu 
nadbrzeże Newy 


Posąg Jest już ukończony ima zdobić 
Piotr Wlelki wyobrażony 


podług podania w chwili, kiedy sam własno- 
ręcznie uratował tonących i wynosi ich na 
brzeg. 


wanych objektywów, ale także klisz 
innych, aniżeli te, jakich używamy do 
zwyczajnych zdjęć. Goldschmidt po- 
leca sposób kolodyonowy, który ma 
tę zaletę, że błonka daje się oddzielić 
od szkła i przenieść na filmę cienką 
i giętką, jak papier. 

Negatyw daje litery białe na czar- 
nym tle, ale można je również dobrze 
czytać, jak czarne na białem. 

Taki negatyw błonkowy przecho- 
wuje się nieograniczenie długo bez 
uszkodzenia i można z niego w razie 
potrzeby robić dowolną liczbę diapo- 
zytywów. Na karcie, mającej 72 cm. 
kw. powierzchni, można umieścić tyleż 
stronic druku, używając, zależnie od 
formatu książki, powiększenie 1:50 
1:100 albo 1:200. Tak więc duży na- 
wet artykuł naukowy daje się przesłać 
na jednej karcie pocztowej. Do repro- 
dukowania dużej książki wystarczy kil- 
ku kartek. 

Rzecz zrozumiała, że tak silnie 
pomniejszonego druku nie odczyta naj 
silniejsze oko, trzeba go do tego od- 
powiednio powiększyć. 

Od czasu Simpsona udoskonalono 
znakomicie latarnie magiczne, dziś ma- 
my dobre objektywy i kondensatory, 
które pozwalają na bardzo silne po- 
większenie. Objektyw rzuca na ma- 
tówkę obraz powiększonego diapozy- 
tywu albo negatywu, tak, iż można 
go czytać, jak zwyczajną książkę. Nie 
potrzeba przytem uciekać się do sciop- 
tikonu. Goldschmidt zbudował bardzo 
dostępny dla każdego aparacik powięk- 
szający, dający się stosować bez trud- 
ności. Odpowiednie urządzenie poz- 
wala przesuwać negatyw, żeby 
wiersze kolejno występowały na matów- 
ce przyrządu do odczytywania i stro- 
nice przeczytane zastępować świeżemi. 

Aparacik jest przytem tak tani, że 
może go nabyć każdy, uczęszczający 
do księgozbioru mikrofotogralicznego. 
Przeciwnie zaś aparaty do fotografo- 
wania książek są dostępne tylko dla 
bibliotek. 

Teraz ukazuje się nam jasno obraz 
biblioteki przyszłości: 

Zamiast niezliczonych półek, ugi- 
nających się pod ciężarem ksiąg wiel- 
kich i ciężkich, a co zatem idzie, bar- 
dzo kosztownych, będziemy widzieli 
stół, na nim półeczkę z przegródkami, 

a w każdej przegródce mieścić 
się będzie kilkadziesiąt czy 
kilkaset kartek, na każdej kart- 
ce artykuł albo książka nawet. 
Na stole w przegródkach za- 
wrze się kilkanaście tysięcy 
tomów. Kto chce czytać, do- 
staje kartki fotograficzne, wkła- 
da je do swojego aparaciku i 
czyta, jak zezwyczajnej książki! 
Ponieważ książki fotogra- 
liczne będą bardzo tanie i bę- 
dą zajmowały mało miejsca, 
więc każdy badacz będzie w sta 
nie sprawić sobie materyał niez 
będny do studyów w domu. 
Taka biblioteka, składająca się z 
kilkuset tomów, będzie mogła 
stać sobie na każdym biurku! 

Więcej chyba nie można wy- 
imagać! 

Dokumenty 


rysunki także 


z przedziwną dokładnością będą foto- 
grafowane i oddawane, zamiast cennych 
oryginałów, do rąk badaczów. 

Niedalekim przeto jest czas, kiedy 
miejsce tłoczni drukarskich zajmą mi- 
krofotograficzne pracownie, z których 
w postaci małych kartek albo zeszy- 
cików będą wychodziły całe tomy. 

Papiernie i drukarnie może nawet 
stracą robotę, ale za to jakież ułatwie- 
nie dla badaczów, dla miłośników 
nauki, dla ubogich, którzy chcą się 
uczyć, a nie mają środków na kupie- 
nie sobie książek kosztownych! 

Najpierw Instytut Międzynarodowy 
w Brukselli weźmie się do nagroma- 
dzenia mikrofotograficznych reproduk- 
cyi artykułów i rysunków wszelkiego 
rodzaju i odda ten materyał do użyt- 
ku publicznego, potem dopiero przyj- 
dzie kolej na książki. 


Stosunki dyplomatyczne b. Rze- 
czypospolitej polskiej z W. Portą 


U. 


Khavas konny czyli kuryer ambasady 
w stroju polskim, jakiego używali podów- 
czas  khavasi ambasad zagranicznych 
z Konstantynopola (przy końcu XVIII-go 
wieku). 

Reprodukcya fotograf. jest zrobiona 
z obrazu olejnego niewiadomego malarza 
na początku XIX wieku, znajdującego się 
u wnuczki (po kądzieli) ostatniego drago- 
mana b. ambasady polskiej, wdowy, p. 
Mirmidyan. 

Za murem. w ogrodzie widać dom dre- 
wniany, w którym się mieściła b. amba- 
sada polska. Wjazd do niej byłodulicy 
„Lechsokak* (ulica polska —obscnie rue de 
Pologne) nieco niżej vis-à-vis domu, gdzie 
się obecnie znajduje Generalny Włoski 
Konsulat. 


Fimbicye 
małego miasteczka. 


Jest to bajka prawdziwa, która wy- 
śniła się na galicyjskim partykularzu. 
Prawie nie do uwierzenia. Jeżeli scep- 
tyk będzie powątpiewał o jej auten- 
tyczności, autor tych słów powie mu: 
i ja także wątpiłem. Dzieją się prze- 
cież pod smutnem niebem polskiem 
rzeczy dobre i piękne, o których się 
nie marzy filozofom, określającym wi- 
dnokręgi swe granicą rogatek wielko- 
miejskich. Taka rzecz zdziałana zo- 
stała w mieście Krośnie. 


Żywo do słownika geograficznego! 


Miasteczko Krośno nad rzeką Wi- 
słoką liczy dusz 8000. Odgrywało 
niegdyś rolę niepoślednią, ale było to 
bardzo dawnó, przed wielu i wielu 
wiekami. Było bogate i ludne. Oto- 
czone przez Kaźmierza Wielkiego sil- 
nym, warownym murem, słynęło han- 
dlem, przemysłem, sztuką i umiejętno- 
ściami. Posiadało zamożne i wykształ- 
cone mieszczaństwo, którego potrzebą 
było żyć wykwintnie i ozdobnie. 
Wznosiły się tu domy, kościoły i gma- 
chy, stawiane przez mistrzów. Paweł 
z Krośna, znakomity rymotwórca łaciń- 
ski w pierwszych latach panowania 
Zygmunta I, poprzednik Dantyszka, 
autor „Epithalamion*, był już wyrazem 
wysokiej kultury swojskiej. Nazywano 
Krośno „małym Krakowem* w czasach, 
gdy Kraków był rzeczywiście wielki, 
gdy zaliczał się do ognisk światowego 
znaczenia. 

Po wiekach upadku stare miastecz- 
ko na pograniczu węgierskiem sięga 
ponownie po tytuł „małego Krakowa“. 
Ubogiem i cichem jest Krośno dzisiej- 
sze, stolica podgórskiego galicyjskiego 
powiatu. Trochę przemysłu tkackiego 
i bliskość terenów naftowych utrzymu- 


Khavas konny b. ambasady polskiej w Konstantynopolu. 


ją jego równowagę ekonomiczną. Po: 
tężnego ruchu handlowego, który tędy 
kierował się niegdyś ku Węgrom, nic 
już nie wskrzesi: zabiła go na wieki 
konkurencya kolei żelaznej. Lecz, jak 
w Krakowie, pozostały tu ślady ubieg- 
łej świetności, liczne zabytki artystycz- 
ne, godne badania, atmosfera, jakiej 
napróżno szukalibyśmy po innych ma- 
łych miastach polskich, dająca skrom- 
nej mieścinie piętno odrębne i zajmu- 
jące. 

Przybysza wita tu pełno niespo- 
dzianek w architekturze. W rynku 
dochowały się podcienia murowane, 
sklepione, jedne z najpiękniejszych, 
jakie mamy jeszcze w Polsce. Są 
wprawdzie podobne w Cieszynie, w Żół- 
kwi, w Jarosławiu, ale żadne z nich 
nie mogą się równać z krośnieńskiemi 
rozmiarami tęgością budowy i dobrem 
utrzymaniem. Niegdyś malowniczo okrą- 
żały cały rynek, dziś pozostał z nich 
jeden bok zupełny i połowa boku prze- 
ciwległego. W pobliżu rynku—starożyt- 
ny klasztor i kościół Franciszkanów 
z kaplicą, kryjącą groby tragicznej pa- 
ry: Anny i Stanisława Oświęcimów, od 
wieków żyjących w sztuce polskiej. Na 
miejscu dawnego zboru aryańskiego 
stoi kościół farny, okazała budowla 
z piękną dzwonnicą, o liniach rozwinię- 
tego baroku. Nad miastem polatują 
dźwięki iegendą otoczonych dzwonów 
krośnieńskich, wśród której czystością 
i powagą tonu góruje sławny „Urban“. 
Miasteczko czyste, nie zaniedbane, jak 
inne sąsiednie, z widocznemi śladami 
dążenia do ładu i piękna, może się do 
wyjątkowych n nas zaliczyć. 


Urok jego zabytków podnosi prze- 
śliczna, bogata w niezwykle malowni- 
cze partye okolica, zamieszkana przez 
lud piękny, pracowity, oświecony i za- 
możny, obyty na obu półkulach. Nad 
okręgiem Krośna panują wysoko wznie- 
sione romantyczne ruiny odrzykońskie- 
go zamku, unieśmiertelnionego w po- 
ezyi polskiej. W najbliższem sąsiedz- 
twie Rymanów i Iwonicz... 

W małej prowincyonalnej siedzibie 
powstała kolonia literacka i malarska, 
zakwitło życie artystyczne. Ludzi wra- 
źliwych na piękno pociągnął tu i typ 
miasta z jego  śŚlicznemi  staremi 
zabytkami, i wymarzony spokój, i 
kultura wyższa, niż gdziekolwiek 
w podobnych warunkachi i czaru- 
jące piękno ziemi. Jest patrzeć na co 
w Krośnie i można ukochać to, na co 
się patrzy. Drużyna literacka i arty- 
styczna krośnieńska jest już dziś wca- 
le liczna, a pomnaża się ciągle. Należy 
do niej znany dobrze poeta-myśliciel, 
Mirandola, literaci: Jan Szarota i Kiel- 
ski, których prace ukazują się w pierw- 
szorzędnych polskich miesięcznikach i w 
wydawnictwach akademii krakowskiej, 
młodzi malarze: Olpiński, Żarnecki, Bro- 
nisław Olszewski; starsi: Daniszewski 
i Bieszczad, rzeźbiarz Lenik, architekt 
Nawarski. 

Jest już środowisko. I oto rodzi 
się w nim rzecz nieprawdopodobna. 
W Krośnie powstaje towarzystwo „Sztu- 
ka“, które zakreśla sobie szerokie i śmia- 
łe zadanie: podnosić kulturę estetyczną 
okolicy i rugowąć oleodrukową barba- 


Kierownik „Sztuki“ krośnieńskiej, F. Daniszewski, w swej pracowni. 
, 


ryę (zota bene zawsze obcej marki) 
z domów prywatnych. Towarzystwo 
powołuje do życia zakład, który usiło- 
wania te ujmuje we wspólne łożysko. 
Robi się to trochę warsztatowo, ale 
walka z potężnym nieprzyjacielem wy- 
maga przejścia do pewnego stopnia na 
jego grunt. Wychodzą z pracowni „Sztu- 
ki“ obrazy rodzajowe, pe,zaże, portre- 
ty. Maluje się wnętrza kościołów, ka- 
plic i monumentalnych gmachów. Od- 
dział stosowanej sztuki dostarcza miej- 
scowym firmom przemysłowym (w Kro- 


śnie znajduje się, prócz. licznych 
warsztatów tkackich, Towarzystwo wy- 
robu szat liturgicznych) pomysłów 


i rysunków ornamentalnychit.d.,i t. d. 


aż do winiet na listy i faktury hand- 
lowe. 
+* Rok niespełna istnieje „Sztuka“ 


krośnieńska pod artystycznym kierun- 
kiem Franciszka Daniszewskiego. Da- 
niszewski, były uczeń Szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, za dyrekcyi Ma- 
tejki, następnie Akademii wiedeńskiej 
i Szkoły dla przemysłu artystycznego 
przy austryackiem muzeum dla sztuki 
i przemysłu, jest w Krośnie od wielu 
lat czynny. Maluje tu prezbyteryum 
kościoła farnego, odnawia trzy olbrzy- 
mie ołtarze z XVII wieku, restauruje 
starożytne stalle radzieckie, projektuje 
i wznosi gmach miejscowego „Sokoła“, 
dekoruje fryzami kilka nowych budyn- 
ków w mieście, zajmuje się malar- 
stwem rodzajowem i portretem, kom- 
ponuje rysunki ornamentalne (szereg 
tablic z wzorami na motywach swoj- 
skich nagradza ministeryum handlu 
medalem), wreszcie obejmuje kierow- 
nictwo „Sztuki“. Wiele zawdzięcza 
Krośno temu niesirudzonemu człowie- 
kowi, którego radzie i pomocy nie 
uszło prawie nic, co w cichej mieścinie 
miało jakikolwiek związek z artyzmem. 

Zorganizowawszy się i stanąwszy 
na pewnych nogach, „Sztuka* krośnień- 
ska rozszerza dalej swój program. 
Otwiera kurs rysunku i malarstwa dla 
młodzieży miejscowej (Krośno posiada 
kilka szkół średnich i zawodowych), 
aby wyrobić w niej zamiłowanie do 
piękna i nauczyć ją patrzeć na dzieła 
sztuki okiem znawcy. Gotuje się wresz- 
cie projekt niesłychany: utworzenie 


Rok IV. Ne 10 z dnia 6 marca 1909 r. 


w Krośnie stałej wystawy dzieł mala- 
rzy polskich!... 

Przypuśćmy nawet, że do wszyst- 
kich tych rzeczy nie należy przykła- 
dać skali zbyt wysokiej. Gdzie jest 
jednak w Polsce drugie małe miasto, 
któreby żywiło tak szlachetne ambi- 
cye, w któremby grupa ludzi z takim 
zapałem i miłością dla swego malego 
środowiska pracowała nad podniesie- 
niem jego kulturalnego poziomu, w któ- 
remby wreszcie tętno życia artysty- 


cznego biło tak nieprawdopodobnie 
mocno? 
Krośno. Clarus. 


A 
Z literatury. 


„Bunt“ Wacława Grubińskiego. 


Dziesięć lat zaledwie minęło od 
czasu, kiedy Przybyszewski głosił swo- 
je zwycięzkie „Confiteor“ w „Życiu* 
krakowskiem, kiedy szyderczym śmie- 
chem wydrwiwał sztukę, nie wyzwo- 
loną z powijaków idei narodowej, mo- 
(przez 


ralnej lub społecznej. Sztuka 
duże S.) miała być sama sobie 
jedynym celem; artysta, który 
w twórczości swej nietylko 
piękno miał na widoku, 
był ordynarnym mydla- 
rzem. Lecz apostołując 
te doktryny, bardziej efe- 
ktowne, niż nowe, Przyby- 
szewski w dziełach swych 
pozostał rzecznikiem od- 
wiecznych zasad moralnych, 
przekleństwo złego czynu cią- 
ży upiornie na jego bohate- 
rach, popełniony występek 
musi być zawsze okupiony ofiarą. 
Wacław Grubiński należy do tego 
grona młodych pisarzy polskich, któ- 
rzy najsilniej ulegli wpływom twórcy 


„Złotego Runa“. Doktryny, propago- 
wane przez mistrza, padły głęboko 


w duszę chętnego ucznia—i znalazły 
dla się glebę dziwnie podatną. Tom 
jego nowel p. t. „Bunt“, wydany świe- 


s 


Wacław Grubiński. 


Biuro „Sztuki“ krośnieńskiej 


żo przez Tow. Akc. S. Orgelbranda 
S-ów, stanowi tego wymowny dowód. 

Jeśli jednak Grubiński uległ wpły- 
wom potężnej indywidualności Przy- 
byszewskiego, to nie znaczy wcale, 
aby nie posiadał własnej, — odrębnej 
i zgoła wyraźnej. Tylko owo ziarno, 
rzucone lekką ręką, rozrosło się buj- 
nie. Zakwitł talent niepospolity, ory- 
ginalny, jedyny może dotąd w swoim 
rodzaju, zdumiewający niefrasobliwą 
szczerością cynizmu,  lekceważeniem 
wszelkich praw moralnych i spole- 
cznych,—przedziwny amalgamat mło- 
dzieńczego, naturalnego wdzięku i rów- 
nież naturalnej, pogodnej moral insa- 
nity. 

Ten miły młodzieniec z równie 
słodkim uśmiechem opowiada szaleń- 
cze historye à la Poë („Bunt“), jak 
pierwsze erotyczne zatargi kilkunasto- 
letnich pacholąt („Schadzka“ i „Pier- 
wiosnek“), albo całkiem już niedwu- 
znaczne „Zabawy“—dorosłych. W tym 
przyjemnym uśmiechu narratora trudno 
dopatrzeć się śladu sarkazmu. Szy- 
dzić można z czegoś w imię czegoś. 
Można nienawidzieć danego porządku 
rzeczy, ponieważ pragnie się innego. 
Konwenansowi zdawkowej moralności 
można przeciwstawić wieczne prawdy 
etyki, ciasnym poglądom na .idee, 

i sprawy i ludzi—szeroko-skrzy- 
dły humanizm. Nic z tego 
u Grubińskiego. Odsłania- 
jąc najtajniejsze tajemnice 
duszy ludzkiej i zmysłów, 

zdaje się on mieć troski 
wyłącznieBrumelowskie, 

pragnie pozostać sam w 
obec tych brudów wytwor- 
nym i uprzejmym. Baczy, 
” by każde zdanie było skła- 

dnem i powabnem, by tok opo- 
wiadania snuł się elegancko i 
zajmująco. 

Pewien czcigodny obywatel, trak- 
tujący literaturę i sztukę, jako jeden 
z niezwykle ważnych objawów życia 
narodowego, a któremu wpadły w rę- 
ce nowele Grubińskiego, mówił mi: 

- Czy widział pan kiedy na ro- 
złożystej jabłoni przedwcześnie doj- 
rzałe owoce, połyskujące już złotem 
i kraśnemi rumieńcami, gdy inne tuż 


obok długie tygodnie jeszcze w zie- 
lonej niedojrzałości trwać będą? Nie- 
stety, wnętrze tych pięknych i sma- 


cznych jabłek, na których słońce tak 
rychło położyło swe jasne barwy, to- 
czy najczęściej robak. Podobne wra- 
żenie wywierają na mnie dotychcza- 
sowe utwory Grubińskiego. 

Czcigodny obywatel niewątpliwie 
przesadzał, Talent Grubińskiego ro- 
zwinął się i dojrzał rychlej i szybciej, 
niż jego światopogląd. I gdyby w tym 
nihiliźmie młodego wykwintnisia tkwi- 
ło nieco chęci zadziwienia filistrów 
(é ater le bourgeois), czyż możnaby 
mu czynić wyrzuty? 

Nowele Grubińskiego nie są lek- 
turą dla młodzieży. Zapewne i nie- 
jedna mężatka zapłoni się zlekka, czy- 
tając „Zabawę“. Lecz nikt nie zaprze- 
czy, że w Grubińskim przybywa piś- 
miennictwu polskiemu artysta niepospo- 
lity. W najbliższym czasie teatr Roz- 
maitości przedstawi go nam, jako dra- 
maturga. Nowy kierownik literacki tej 
sceny, p. Józef Kotarbiński, zapowia- 
da wystawienie czteroaktowego dra- 
matu W. Grubińskiego p. t. „Pijani“. 

Stef. Krz. 


„W przeklętym domu“ Macieja 
Wierzbińskiego. 


W tomie VI i VII wydawnictwo 
„Nowości literackie“ dały nam nowele 
Macieja Wierzbińskiego p. t. „W prze- 
klętym domu“. We wszystkich dzie- 
więciu nowelach miejscem akcyi jest 
więzienie pruskie, w którem autor za 
„przestępstwo prasowe“ w ziemi Wiel- 
kopolskiej przepędził był boleśnie dwa 
lata, dwa lata męzkiego wieku. Z krwi 
więc serdecznej wytoczył motyw swej 
książki: „Nadejdzie czas, w którym lu- 
dzie o więzieniu tak myśleć i mówić 
będą, jak my o torturach“. 

Autor jest rzadkim w literaturze 
polskiej przykładem pisarza szczerego, 
który nie kłamie sam sobie, lecz je- 
dnoczy się zupełnie i głęboko ze swo- 
jemdziełem. Ani krzty patosu robione- 
go, ani krzty kabotynizmu nie posiada 
ta natura i ten talent szczeropolski, 
człowiek, w zdrowem powietrzu Anglii 
wychowany i zahartowany, w Wielko- 
polsce przez system polityczny pruski 
już na początku zawodu swego do ży- 
cia zrażony, straszliwą tęsknotą pola- 
ka, żalem sierocym ogarnięty. Mimo 
to poprzez tę świadomość, bolesnemi 
marami napełnioną i bardzo smutną, 
przeciskają się jasne, ludzkie i twór- 
cze promienie rasowej energii. Głębo- 
ki sentymentalizm i melancholia Wie- 
rzbińskiego nie są pozbawione gorą- 
cego i rzeczywistego pożądania lep- 
szych słonecznych Światów. 

Srodki jego oraz technika arty- 
styczna mają w sobie taką samą 
szczerą prostotę, jak jego uczucie. Nie 
olśniewa barwą, nie porywa kształtem, 
ale prawie zawsze wzrusza. Wizye są 
tu zawsze rzeczywiste, nigdy nie zmy- 
ślone. Na nadużyciach naturalizmu za- 
prawiony, szczegóły nie zawsze w arty- 
styczny ordynek wprzęgający, Wierz- 
biński, jak sądzę, w dalszym rozwoju 
talentu zbędzie się tych  przełado- 


wań, świa- 
tłocień. 

Czyta się ten „przeklęty dom“ za- 
wsze z ciekawością, często z głębokiem 
wzruszeniem. W dziedzinie arty- 
stycznego oddania martyrologii pol- 
skiej nowele Wierzbińskiego niepo- 
ślednie zajmują miejsce, jako obraz 
talentu oryginalnego i bez maniery. 

3 lgnacy Grabowski, 


wzmacniając ogólny 


Fergus Hume. Zielona mumia. Nakł. H. Al- 
tenberga we Lwowie. 

Popyt na sensacyjną tandetę zwiększać 
się ciągle musi, jeśli coraz poważniejsze 
firmy rzucają się na tego rodzaju wydaw- 
nictwa. „Zielona mumia“ Hume'a niczem 
się nie różni od innych publikacyi tego ga- 
tunku. Jakiś uczony egiptolog nabywa 
za słone pieniądze mumię peruwiańską, 
którą nieznani złoczyńczy kradną mu po 
drodze do Londynu. Tymczasem zjawia 
się potomek zabalsamonego machabeusza, 
który rości sobie również prawa do szcząt- 
ków swego przodka it. d. i t. d. Rzecz 
kończy się dwoma małżeństwami, które, rozu- 
mie się, kojarzą się dopiero na ostatniej 
stronicy książki. „Zielona mumia“ jest 
czwartym tomem „wyboru senzacyjnych (sżo/) 
powieści kryminalnych“, jak z karty tytu- 
łowej głoszą wydawcy. 

Bernard Kellerman. Ingeborga, tłom. z nie- 
mieckiego Br. Neufeldówna. Wyd. Sfinksa. 
Warszawa, 1909. 


Ingeborga—to baśń, co uśmiecha się do EE = | 


nas długiemi nocami i krótkiem latem pół- 
nocy. Tyle w niej barw, tyle woni! Zro- 
dziła ją tęsknota, a tkało kochanie. Raz 
w życiu wzejść ono musi dla każdego, 
ale gdy jeden na tem miejscu cudu wzno- 
si świątynie i buduje pałac fantastyczny 
o strzelistych wieżycach, inny z przelotnej 
wędrowki w krainę marzenia wynosi co 
najwyżej cyniczny uśmiech. 

Aksel i Ingeborga bogate posiadają 
dusze, więc gdy nadchodzi święto miłości, 
ich dnie i noce w takim królewskim jaśnie- 
ją przepychu, że każda myśl staje się 
marzeniem, a każde marzenie jest modli- 
twą zachwytui uwielbienia. A gdy za- 
zdrosne życie rozrywa parę kochanków 

każe Ingebordze iść w świat daleki, na- 
wet ból nie jest w stanie zatrzeć w duszy 
Aksela słodkich wspomnień i wdzięczności 
za nie. Poemat Kellermana posiada to 
wstydliwe piękno, z którego brała kiedyś 
początek przecudna poezya prowansalczy- 
ków, ten wdzięk prostoty, która za jaskra- 
wym nie ugania się efektem, ale swobod- 
nie czerpnie bogatą treść z krynicy swej 
duszy, a barw i blasków zapożycza sobie 
od błękitu nieba i jasnych promieni słoń- 
ca, gdy te, z miłością muskając jej toń, 
w iskry ją stroją dyamentowe. 


Wieczory polskie. Rocznik dla starszej 
młodzieży, pod redakcyą Tadeusza Pinie- 
go. Lwów, H. Altenberg. 


Wytworne to wydawnictwo, ozdobio- 
ne licznemi ilustracyami, obejmuje prócz 
utworów  beletrystycznych rozprawki na- 
ukowe, poświęcone rozmaitym sprawom: 
a więc p. W. Łoziński opisuje broń w daw- 
nej Polsce, p. Nusbaum przedstawia tra- 
gedye z życia owadów, p. Bronisław Pił- 
sudzki mówi o szamanizmie u Ajnów na 
Sachalinie, p. K. Wróblewski opowiada, jak 
powstają ilustracye it. d. Piękna apo- 
strofa do młodości Stefana Żeromskiego, 
umieszczona na czele wydawnictwa, służy 
niejako za jego sztandar i program, a au- 
tor „Popiołów* z podniosłem hasłem zwra- 
ca się w niej do młodych czytelników: 
„Zakuj się w żelazną wolę, o, młoda 
duszo!*. Stefan Gacki. 


Posąg Teodoryka. 


Teodoryk, król Ostrogotów. 


Domniemane arcydzieło 
Wita Stwosza. ) 


W kościele Franciszkanów w Inn- 
sbrucku znajduje się sławny grobowiec 
cesarza Maksymiliana I, który jeszcze 
za życia, w r. 1509 powołał do pracy 
nad nim najznakomitszych artystów 
niemieckich. Śród 28 posągów bron- 
zowych, przedstawiających przodków 
cesarskich, jeden z najpiękniejszych 
wyobraża Teodoryka W., króla Ostro- 
gotów. Możnaby go nazwać Pense- 
roso Północy. Swobodnie wsparty na 
mieczu, zadumał się głęboko; z pod 
przyłbicy wyziera młode,  urodziwe 
oblicze o sumiastych wąsach, chmurą 
sinutku owiane. P. L. Stasiak utrzy- 
muje, że to arcydzieło wyszło z pod 
ręki naszego ziomka, Wita Stwosza. 

Teodoryk (Vl-ty wiek po Chr) 
rządził lat wiele olbrzymiem państwem, 
sięgającem od Illyryi do Atlantyku, od 
Sycylii do Dunaju. Zamłodu trzyma- 
ny, jako zakładnik, w Konstantynopolu. 
rozmiłował się w cywilizacyi rzymskiej 
i, choć nie umiał pisać, szanował wie- 
dzę i popierał uczonych.  Podbiwszy 
cesarstwo rzymskie, obrał za stolicę Ra- 


wennę i tam ma piękny grobowiec. 
ZS 


*) Ob. artykuł w Ne 4 p. t. Przewrót 
pojęć o Stwoszu i Vischerze. 


'redaktor „Naprzodu*. 


Emil Hecker, 


Maryan Borowski, mąż oskarżycielki, 
przesłuchiwany, jako świadek. 


Proces Janiny Borowskiej. 


(*) Równocześnie ze sprawą St. 
Brzozowskiego, nieukończoną jeszcze, 
rozegrał się w Krakowie przed pań- 
stwowym sądem publicznym drugi pro- 
ces o podobnych motywach. Znaczenie 
społeczne jego bez żadnego porówna- 
nia mniejsze — tragizm czysto ludzki 
ten sam. Identyczność motywów ioko- 
liczności skojarzyła ze sobą te niezwy- 
kłe procesy. Obydwa trzymały przez 
tydzień w  niesłychanem naprężeniu 
nerwy Krakowa. 

Punktem wyjścia drugiego z nich 
była ta sama „czarna lista“ Bakajo- 
wska, na której figuruje nazwisko ff 
Stanisława Brzozowskiego. Wśród Ii 
osób, które lista ta wymieniła, jako „ 
stojące na usługach ochrany war- M~ 
szawskiej, znalazła się Janina Bo- “ 
rowska, żona lekarza, zamieszkała 
w Krakowie w szpitalu św. Rocha. Bo- 
rowskiej, żony lekarza, niema w Kra- 
kowie. Niema także szpitala tej na- 
zwy. Była jednak Janina Borowska, 
studentka medycyny, pracująca w szpi- 
talu św. Łazarza. Przedrukowując za 
„Czerwonym sztandarem“ tekst czarnej 
listy, organ socyalistyczny krakowski 
„Naprzód“ przerzucił na nią straszliwy 
zarzut, formułując oskarżenie o zdradę 
i szpiegostwo w tym samym artykule, 
w którym napiętnowany i potępiony zo- 
stał Brzozowski. 

Pani Janina Borowska stanęła pod 


pręgierzem opinii. Przerwać musiała 
studya. Zbojkotowano ją na uniwer- 
sytecie. Tylko najbliżej znający ją 


wytrwali w przekonaniu o jej niewin- 
ności. 

Obwiniona zażądała od oskarży- 
cieli dowodów, zażądała sądu partyj- 
nego. Dowodów nie było- była tylko 
czarna lista, wydobyta z kancelaryi 
ochrany. Ale już w kilka dni po jej 
ogłoszeniu okazało się, że straszny 
ten dokument jest „nieścisły*. Poja- 
wiły się protesty ludzi niewinnych, 
którzy padli ofiarą identyczności swych 


nazwisk z nazwiskami ciemnych indy- 
% Rysunki wykonał dla „Świata* pod- 


czas rozprawy sądowej artysta-malarz, Artur 
Markowicz. 
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widuów. Czy także Borowska nie pa- 
dła ofiarą okropnej pomyłki? Wyszło 
dalej na jaw, że istnieje cały szereg 
osób, noszących to samo imię i na- 
zwisko, co możliwość mistyfikacyi czy- 
niło jeszcze bardziej prawdopodobną. 
Borowska nie była socyalistką. Do 
partyi, a raczej do roboty partyjnej 
wciągniętą została wśród okoliczności 
niezwykłych. Umarło jej dziecko. By- 
ła rozdraźniona i przygnębiona w naj- 
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Przesłuchiwanie świadka. 


wyższym stopniu. Wtedy poradzono 
jej, aby w oddaniu się sprawie rewo- 
lucyjnej szukała ukojenia własnego 
smutku. Zgodziła się. Przewoziła „bi- 
bułę* do Warszawy sama i pożyczała 
swego paszportu innym członkom or- 
ganizacyi. Czy było psychologicznie 
możliwem, aby w takim właśnie na- 
stroju, czując się nieszczęśliwą i po- 
zbawioną celu osobistego w życiu, 
mogła sprzedać się ochranie? Czy 
wreszcie ktoś inny, używający jej pa- 
szportu, nie popełnił podłości na jej 
rachunek? 

Wątpliwości te były tak poważne, 
e „Naprzód* czuł się w obowiązku 
już w parę dni potem zamieścić czę- 
ściowe odwołanie, zaznaczając, że na- 


Mecenas Kułakowski z przesłuchiwany; jako 


świadek. 


leży się wstrzymać z ostatecznym są- 
dem o tej zawiłej i ciemnej sprawie. 
Partya miała ją szczegółowo zbadać 
rozpatrzyć. 
Naraz stało się coś 
nego. Zapowiedziany sąd partyjny 
odwołano. Oświadczono Borowskiej, 
że wina jej jest niewątpliwą, i partya 
nie widzi potrzeby jej dochodzić. Na 
zmianę tę wpłynął jakiś tajemniczy 
zakulisowy czynnik, który aż dotąd 
w grę nie wchodził. Czynnikiem tym 
był Bakaj, klasyczny Bakaj. Z jego 
ust miała się partya już w toku swych 
dochodzeń dowiedzieć, że ta właśnie 
Janina Borowska (pokaza- 
no mu w Paryżu jej foto- 
grafię) była agentką ochra- 
ny. Wówczas wystąpiła pa- 
*. ni Borowska na drogę są- 
dową. Oskarżyła redakto- 
ra, „Naprzodu“, Emila 
Heckera, o obrazę czci, i 
oto sprawa przyszła przed 
ławę sędziów przysięgłych, przed 
którą, wśród olbrzymiego napręże- 
nia uwagi całego Krakowa, ciągnęła 
się dni siedem. 
Przed sądem stanęła mloda, trzy- 
dziestoletnia kobieta o wybitnej inte- 
ligencyi, żywem, nerwowem usposo- 
bieniu, podniecona momentem, który 
roztrzygnąć miał o rehabilitacyi jej 
lub wyrzuceniu poza nawias społe- 
czeństwa. Obok niej—zastępca pra- 
> wny, dr. Włodzimierz Lewicki, jeden 

z najlepszych krakowskich adwoka- 
tów. Oskarżonemu redaktorowi Hecke- 
rowi towarzyszył głośny obrońca so- 
cyalistyczny, dr. Heski. Ława przysię- 
głych złożona z przedstawicieli inteli- 
gencyi krakowskiej; przewodniczył jej 
były redaktor „Czasu“ i wiceprezydent 
miasta Chyliński. 

Pani Borowska zastępuje sprawę 
swą przedewszystkiem sama. Opano- 
wawszy wzruszenie, mówi z niezwykłą 
u kobiety swadą, dobitnie, jasno, wy- 
mownie; łzy tylko, które kończą każdy 
większy wysiłek, świadczą o wielkiem 
napięciu nerwów. Ujawnia się w toku 
postępowania prasowego fakt charak- 
terystyczny: oto rzekoma agentka ochra- 
ny nie ma na sumieniu żadnych ofiar: 
nikt „nie wpadł“ przez nią. Borowska 
miała dostarczać rewolucyonistom pa- 
szportów i równocześnie denuncyować 


nieoczekiwa- 


ich. Oskarżony nie przytacza 
cież ani jednego wypadku aresztowa- 
nia na tem tle. Następują potem dłu- 
gie wywody na temat terminów pobytu 
Borowskiej w Warszawie. Sprawa da- 
tuje się z przed lat trzech z górą, 
więc operowanie datami jest niezmier- 
nie utrudnione. Ale przywołując na 
pomoc pamięć własną i innych, cytu- 
jąc okoliczności i fakty, wykazuje 
oskarżycielka, że wtedy, gdy w ochra- 
nie miał ją widzieć Bakaj, nie opu- 
szczała Krakowa, nie mogła go opu- 
szczać, gdyż miała małe, parotygo- 
dniowe dziecko. Wśród obliczeń tych, 
nawiązywanych do przykrych osobis- 
tych wspomnień, do różnych zabliź- 
nionych przejść z prywatnego życia, 
nerwy wypowiadają posłuszeństwo 
i wywody sądowe przerywa wybuch 
łez. Dlugi szereg świadków: profeso- 
rowie uniwersytetu, koleżanki, znajomi 
opowiadają o życiu Borowskiej. Była 
jedną z najpilniejszych studentek, była 
lubianą ogólnie, miała opinię osoby 
ekscentrycznej wprawdzie, lecz zasłu- 
gującej na szacunek. Dawne koleżan- 
ki z uniwersytetu we Lwowie wysta- 
wiają jej chlubne świadectwo w piśmie 
zbiorowem, wystosowanem tuż przed 
procesem do studentek krakowskich. 

Lecz oto zjawia się Bakaj, mały, 
tajemniczy człowiek, przybyły dla ust- 
nego przesłuchania z Paryża. Nastę- 
puje dramatyczna scena konirontacyi. 
Dwoje ludzi zatapia w sobie niena- 
wistne, długie, okropne spojrzenie. 
I wśród grobowej ciszy były agent 
ochrany oświadcza kategorycznie, wol- 
no i dobitnie: — Zeznaję, że tę oto 
panią Janinę Borowską widziałem 
w Ochranie warszawskiej w kwietniu 
lub maju roku 1905, że pani ta była 
szpiegiem i zostawała ze mną w bez- 
pośredniej  korespondencyi. Poznaję 
ją dobrze... 

Całe zadanie oskarżonego skupia 
się teraz na tem, aby dowieść wiary- 
godności Bakaja. Zastępca pani Bo- 
rowskiej konstruuje hypotezę, że Bakaj 
kłamie świadomie, jako narzędzie so- 
cyalistów, którym wobec rozgłosu spra- 
wy zależy na tem, by raz rzuconego 


prze- 


podejrzenia nie cofać. Cóż mówią 
o  Bakaju świadkowie?  Przesuwa 
się przed trybuną sędziów szereg 


ludzi o znanych i głośnych imionach. 
Zeznaje wraz z Bakajem z Paryża 
przybyły Włodzimierz Burcew, znany 
socyolog, Ludwik Kulczycki, mecenas 
Kułakowski z Warszawy. Wszyscy 
ufają jego prawdomówności. Może się 
myli? Obrońca Heckera nie chce do- 
puścić tej możliwości. Jeśli w tylu 
innych wypadkach okazało się, że mó- 
wił prawdę, żąda dla niego wiary i tu- 
taj. Argumentacya ta nie wszystkim 
trafia do przekonania. Wagę słów Ba- 
kaja druzgocze cała jego przeszłość 
ciemna i dziwna, przeszłość człowieka, 
który już raz zdradził rewolucyę, jak 
zdradził potem ochranę, i o którym 
najgorliwszy jego apologeta, Burcew, 
mówi, iż za przyszłość jego ręczyć 
nie może... Czy godzi się, czy wolno 
wydać wyrok moralnej śmierci na czło- 
wieka, przeciw któremu, jako jedyny 
dowód winy, przytacza się świadectwo 
Bakaja? 


Pytanie to zadał sobie sąd i od- 
powiedział na nie przecząco. 

Oskarżenie Janiny Borowskiej 
o zbrodnię szpiegostwa, zawieszone 
na tym jedynym dowodzie, runęło. 
Sędziowie przysięgli uznali, że siedmio- 
dniowa rozprawa nie dostarczyła do- 
wodów na poparcie czynu, zarzuco- 
nego Borowskiej, a trybunał karny 
skazał redaktora Heckera na karę, prze- 
widzianą kodeksem. 


Kraków Gł. 


Janina Borowska. 


Elektra. 


Rozgłos Ryszarda Straussa opierał 
się pierwotnie wyłącznie na symfonicz- 
nych jego kompozycyach. Pierwszaopera 
jego „Guntram“, krocząca śladami Wa- 
gnerai Aleksandra Rittera, nie miała żad- 
nego zgoła powodzenia. Po kilku latach 
ponowił Strauss walkę o palmę kom- 
pozytora operowego, pisząc „Feuers- 
not“ do słów Ernesta -v. Wolzogen. 
Nie był to jeszcze sukces decydujący. 
„Feuersnot* na niewielu tylko scenach 
się pojawiła i zeszła niebawem z re- 
pertuaru. Ale już w tym utworze zna- 
lazł Strauss formę, snać szczególnie mu 
dogadzającą, a charakterem żywo przy- 
pominającą symfonię: operę bez przerw, 
trwającą przeszło godzinę i działającą 
przeważnie orkiestrą. 

Dopiero dzięki „Salome* i świa- 
towemu jej powodzeniu stanął Strauss 
w pierwszym rzędzie  kompozyto- 
rów operowych. Nowe dzieło jego 
sceniczne stanowi dziś bezsprzecznie 
zdarzenie, na które zwrócone są oczy 
kół artystycznych całego Świata. Inna 
sprawa, czy opery Straussa i wobec 
późniejszej krytyki utrzymają się na 
poziomie dzisiejszym, czy publiczność, 
dla której dzieła te—wyjąwszy krótkie 
ustępy — prawdą a Bogiem, stanowią 
niestrawną kakofonię, zmieni z czasem 
słuch i nauczy się rozkoszować wezbra- 
nemi temi falami orkiestralnemi. 

„Elekfta*, najnowsza opera Straussa, 
wystawiona niedawno temu w Dreźnie, 
a następnie w Berlinie, znalazła na 
obu premierach to saimo entuzyastycz- 
ne przyjęcie, co „Salome*. Jednak ci, 
co byli obecnymi na obu przedstawie- 
niach, zgodnie twierdzą, że premiero- 
we to powodzenie nie daje istotnej 
miary upodobania publiczności. „Elek- 
tra* stanowi szalone spotęgowanie sty- 
lu „Salome“, spotęgowanie, przekracza- 
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jące siły śpiewaków i wraźliwość słu- 
chaczy. 

Muzyka Straussa jest jakby sy- 
stematycznem przewróceniem do góry no- 
gami dotychczasowych metod kompo- 
nowania. Podczas gdy zazwyczaj, 
a nawet jeszcze u Wagnera— najwięk- 
sza potęga orkiestry służy do stopnio- 
wania i do wydobycia efektów, Strauss 
posługuje się nią prawie bez przerwy, 
jakby środkiem normalnym. Instru- 
menty znajdują się stale na ostatniej 
granicy wydajności, a ustępy ciche 
wywołują wrażenie niespodzianki. Dy- 
sonat.s, służący zazwyczaj, jako przy- 
prawa harmonii, u Straussa zamienia 
się na podstawę języka muzycznego, 
konsonancya zaś staje się pikanteryą, 
rzadko tylko stosowaną. 

Najgorzej obchodzi się Strauss 
z głosami. Każe artystom śpiewać 
bezustannie w najwyższych rejestrach 
z wytężeniem całej siły, co uniemożli- 
wia dźwięczne brzmienie głosu. Na- 
tężenie to jest w dodatku zupełnie 
bezcelowe, gdyż wobec bezustannych 
eksplozyi orkiestry śpiew dla słucha- 
cza zatraca się całkowicie. Po krót- 
kiej próbie wyłowienia kilku frazesów 
śpiewanych, publiczność rezygnuje po- 
prostu, uważa to, co się na scenie 
odbywa, za pantominę, a opery słucha, 
jako kompozycyi symfonicznej. 

Wiadomo, że Strauss dał „Elek- 
trze* tekst wiedeńskiego poety Hof- 
mannsthala, który, sposobem przyjętym 
odniedawna, „zmodernizował“ trage- 
dyę Sofoklesa. W akcyi trzyma on się 
dość wiernie oryginału; lecz usuwa chór, 
skraca wszystko, co akcyę wstrzymu- 
je lub łagodzi, tak—że pozostaje tylko 
straszliwa, okrutna zemsta dzieci za 
ojcobójstwo. Zaznaczono też już z oka- 
zyi wystawienia dramatu Hofmannstha- 
la, że uczynił on z Elektry histerycz- 
kę nowoczesną. 

Te właśnie momenty: skondenso- 
wanie okrucieństw i owianie ich histe- 
ryą wzbudziły snać upodobanie Straus- 
sa, bo muzyka jego przyczyniła się 
jeszcze do spotęgowania roli. Dzięki 
temu partytura „Elektry“ jest. nieza- 
przeczenie bardziej jednolitą, niż „Salo: 
me“: jest to straszliwa, często nieznośna 
dla ucha, ale potężna symionia zemsty. 

„Elektra“ nie ma uwertury. Roz- 
poczyna się piekielnym  akkordem 
w D-moll, który wraz z sceneryą—na- 
giem podwórzem pałacu królewskiego 
w Mykenach--odrazu budzi w widzu 
oczekiwanie złowrogich zdarzeń. Wi- 
dzimy służebne u studni. Nie rozu- 
miemy roli, ale orkiestra przemawia 
dobitnie. Zjawia się Elektra i zaklina 
ducha ojca. Muzyka staje się nerwo- 
wą, gorączkową, zapoznajemy się z tem 
pragnieniem zemsty, spotęgowanem do 
obłędu. 

Wystąpienie Klitemnestry ilustruje 
muzyka wprost przerażająca. Strauss 
oddaje realistycznie niemal w dźwię: 
kach popychanie niezliczonych zwie- 
rząt ofiarnych. Scena między Klitem- 
nestrą a Elektrą jest psychologicznie 
najudatniejszą. Tu muzyka odsłania 
doskonale trwogę matki i ukrytą żą- 
dzę zemsty córki.  Niebywała hi- 
sterya orkiestralna wzrasta jeszcze 
w rozmowie Elektry z Chrysotemis. 


Nowa opera Ryszarda Straussa: „Elektra“ w Berlinie. 


Klitemnestra (p. Goetze), Elektra (p. P/archinger) i Ryszard Strauss. 


Spotkanie Elektry z Orestesem 
stanowi pewien kontrast z poprzednie- 
mi scenami. Czując, że dalsze naprę- 
żenie nerwów jest niemożliwem, wsu- 
wa tu kompozytor parę dźwięków uro- 
czystych, spokojniejszych. Elektra śpie- 
wa o cierpieniach swych i po raz pier- 
wszy budzi się w słuchaczu ludzkie 
współczucie. 

Od chwili, w której Orestes zni- 
ka w pałacu, by dokonać dzieła zem- 
sty nasamprzód na matce, a następnie 
na Egiotesie, muzyka przyjmuje zno- 
wu charakter piekielny. Podczas sce- 
ny tej Elektra z obłąkanem spojrze- 
niem biega po podwórzu, niby dziki 
zwierz w klatce. Dopiero tryumf jej, 
przemieniający się w taniec, uwalnia 


widza od cię- 
żaru wrażeń, 
nadwyraz przy- 
krych.Tenkoń- 
cowy rytm ta- 
neczny jest bezsprzecznie najbardziej 
porywającym efektem najnowszej par- 
tytury Straussa. 

Dziś już orzec można, że „Elek- 
tra", którą nawet najgorętsi zwolenni- 
cy Straussa mienią „odosobnioną wy- 
spą w nhistoryi muzyki“, nie będzie 
miała powodzenia takiego jak „Salo- 
me“. Trudności techniczne są zbyt 
wielkie, a śpiewacy, jak się skromnie 
wyrażają, chcieliby śpiewać inne jesz- 
cze opery... 


Berlin. Stwosz. 


P Suworin, ojciec. 


Prawie że sylwetka. 


P. Suworina, redaktora wielkiegoi wpły- 
wowego dziennika petersburskiego, w pię- 
dziesięciolecie jego pracy i zasług, miano- 
wać mają członkiem Rady Państwa. 

Fakt wyjątkowy. 

Dziennikarstwo nigdy w Rosyi nie pro- 
wadziło tak wysoko. P. Pichno, redaktor 
„ Kijewlianina*, dostał wprawdzie również 


rok temu tę samą godność, ale mąż ten 
jest profesorem uniwersytetu i znanym 
ekonomistą. 

I za granicą tak wysokie odznaczenie 
dziennikarza, za dziennikarskie wyłącznie 
zasługi, bodaj że się nigdy nie zdarzyło. 
Dochodzili dziennikarze do senatów, ale 
przez mandaty poselskie i gabinety mini- 
steryalne. 

„..W parędnipowieściomianowaniup. Su- 
worina członkiem wysokiego zgroinadzenia, 
p. Stołypin na trybunie Dumy ode- 
zwał się nawiasowym sposobem o orga- 
nie Suworinowskim: 


— ..Nowoje Wremia, które nie wia- 


domo dla czego uważane jest za organ 
oficyalny... 

A więc pismo to nie jest organem 
oflcyalnym. 


Jednak przez lat czterdzieści były co 
do tego ciągłe wątpliwości. Te wątpliwości 
właśnie cechowały lepiej, niż co innego, cha- 
rakter, kierunek, istotę pisma tego, prowa- 
dzonego niewątpliwie z mistrzowstwem za- 
wodowem,a zarazem pozbawionego wszel- 
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„ELEKTRA“ W KARYKATURZE: KAŹŃ MUZYKALNA. 
mocą muzyki Straussa. 


Tracenie za po- 


kich głębszych poczuć moralnych i każdej 
niemal haniebnej intencyi dającego przytu- 
łek, gościnę i słowo. 


P. Suworina ojca znam osobiście Roz- 
mawiałem z nim przed kilku laty długo, 
jeżeli nie o samej sprawie polskiej, — 
w owym czasie rozmowa z potentatem 
opinii rosyjskiej o tej sprawie uchodzić 
musiała jako nieudobna ja, —to o rozmaitych 
mniejszej wagi sprawach polskich. 

Wyznać muszę, iż p. Suworin okazy- 
wał mi uprzejmość gospodarza wobec 
gościa bez zarzutu. 

Z góry oznajmił mi, że: „wrogiem po- 
laków nie jest i nigdy nim nie był“. 

Nawet oznajmił to stanowczym dość 
tonem 

Wskazałem mu wtedy korespondencye 
z Warszawy do jego pisma, stale w spo- 
sób fałszywy, stronny i nienawistny oświe- 
tlające nasze sprawy... 

Pochwycił zaraz ołówek i zanotował 
coś na biurku z wymownym gestem, obie- 
cującym mi: 

— Bądź pan spokojny, ja się tem zaj- 
mę... To się ukróci... 

Był to prosty gest—gościnności. Na 
tem się cała ta sprawa skończyła. 

Mówiliśmy o teatrze także. Przecież 
p. Suworin jest właścicielem teatru i auto- 
rem dramatycznym. Pisał nawet dramaty 
historyczne, w których występują polacy. 

Między innemi o Carze Dymitrze. 

Czy pan przedstawiał go, jako oszusta? 

— Ani trochę. Był to prawdziwy 
i prawy car moskiewski, któremu tron 
słusznie się należał 

A więc nie Łże- Dymitrij? 

— Bynajmniej... 


Potem przeszliśmy jakoś do „Życia za 
Cesarza" Glinki. ` 

P. Suworin był oburzony na tẹ operę: 

— Polacy nie byli nigdy królobójca- 
mi. Nie spiskowali nigdy na życie żadne- 
go z carów. Nie czynili, ani nie przygotowy- 
wali żadnych zamachów. Prowadziliśmy 
z nimi wojny historyczne, jak prowadzili- 
śmy je ze szwedami i turkami, oto wszy- 
stko. Cała treść tej popularnej opery jest 
jednym nonsensem. 

Przyjemnie mi było, żem, jako gość, 
mógł gospodarzowi szczerze i stanowczo 
przyświadczać. 

P. Suworin mówi gładko, uprzejmie, 
z widoczną starannością, żeby nie tylko go- 
ścia czem nie urazić, ale nawet, żeby nie 
stanąć z nim w opozycyi. Co jest już 
zbytkiem gościnności. Ile razy widać było, 
że w żywej rozmowie o sztuce dramatycz- 
nej jest on innego zdania, milkł i nie 
podtrzymywał go. 

Mówił zresztą cały czas, jako człowiek 
oświecony i liberalny. . 

Nic przykrego nie wyniosłem z tej roz- 
mowy. 


W parę dni potem zwierzyłem się 
z tej rozmowy i z moich wrażeń przed 
Piotrem Weinbergiem, szanowanym patry- 
archą liberalnej literatury rosyjskiej. 

— Dziwna to rzecz, jak innym wydał 
mi się Suworin od swego pisma. 


Nie rozumiałem tego istotnie. 

Piotr Weinberg chwilkę milczał. Po- 
tem rzekł mi, tytułem psychologicznego 
komentarza: 

— Chibryj mużiczok... 

Alb. Pawłowski, 


Nowy minister dla Galicyi. 


Eksc. Dawid Abrahamowicz ustą- 


piłz fotela mini- ( 


stra dla Galicyi, 
portiel po nim 
ma objąć wice- 
prezes KołaPol- 
skiego, poseł dr. 
Wład. Dulęba. 
Przyszły mi- 
nister dla Gali- 
cyi jest lwowia- 
ninem i z zawo- 
du adwokatem. 
Należy do stron- 
nictwa demo- 
kratycznego, 
które kandyda- 
Dr. Władysław Dulęba..turę jego na mi- 
nistra postawi- 


ło w Kole Polskiem. 


Nowa opera polska. 


| 0-0 
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Urywek z „Bolesława Śmiałego“, opery Ludomira Różyckiego, wystawionej świeżo we 
Lwowie (autograf kompozyloraj. 
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A 


left, 


Ministrowie polacy. 


Dr. Leon Biliński i Dawid Abrahamowicz. 


Dwie wybitne osobistości z polskiego 
Świata politycznego w Wiedniu zajmują 
sobą w tej chwili uwagę kół politycznych 
stolicy Austryi. Ekscelencya dr. Leon Bi- 
liński opuścił stanowisko gubernatora Ban- 
ku austro-węgierskiego i po raz drugi już 
objął jednę z najważniejszych tek mini- 
steryalnych, tekę ministra skarbu. Ekscelen- 
cya Dawid Abrahamowicz, minister dla Gali- 
cyi, opuścił swój posterunek. Portre- 
ty obu dygnitarzy, które zamieszczamy, 
rysowane z lekkiem karykaturalnem zacię- 
ciem, pochodzą z teki utalentowanej arty- 
stki-amatorki, panny Kniaziołuckiej, córki 
byłego kierownika ministeryum skarbu 
w Wiedniu. 


Zgon b. ministra dla Galicyi. 


"sx 
Leonard Piętak 

W Wiedniu zmarł nagle były mi- 
nister dla Galicyi, b. profesor prawa 
na uniwersytecie lwowskim, Ś. p. Leo- 
nard Piętak. Zmarły należał do stron- 
nictwa demokratycznego i, zabiegając 
pod hasłem tego programu, uzyskał 
przed laty dwunastu mandat do Rady 
państwa z miasta Lwowa po Smolce. 
W Izbie posłów piastował godność 
wiceprezydenta. Następnie powołany 
został na stanowisko ministra dla Ga- 
licyi, na którem pozostał przez lat 
pięć. Po wystąpieniu z gabinetu mi- 
nisteryalnego mianowany został człon- 
kiem Izby panów. 

NTT WNN 


Wilno. 


Teatr zimowy. 


Teatr wileński w 1908 r. 


Walcząc wytrwale z różnemi prze- 
ciwnościami, wytężając całą energię 
ludzi, którzy ukochali jakąś ideę i po- 
święcają tej idei całą swą pracę i swe 
środki materyalne, otoczeni ze wszy- 
stkich stron krytykami, nieproszonymi 
i niepowołanymi doradcami, oraz ca- 
łym tłumem malkontentów, witani sta- 
le obojętnością szerszych warstw spo- 
łeczeństwa miejscowego, —— kierownicy 
teatru polskiego w Wilnie przetrwali 
jednak rok 1908. 


—(Cóż w tem dziwnego? — pomyśli 
sobie czytelnik. nieświadomy warun- 
ków miejscowych. 

W prastarym grodzie Gedymina 
panują warunki tak specyficzne, życie 
społeczne płynie łożyskiem tak od- 
rębnem, iż fakt utrzymania się jednego 
nawet teatru polskiego przybiera cechy 
czegoś niepowszedniego. Ogół, na 
którym teatr prywatny opiera swą eg- 
zystencyę, traktuje całą tę sprawę 
z doskonałą obojętnością. Garstka 
prawdziwych miłośników sztuki, oraz 
liczniejszy nieco od niej zastęp publi- 
czności „premierowej“ nie jest również 
w stanie zapewnić teatrowi egzystencyi. 
„Towarzystwo popierania sceny pol- 
skiej“ organizuje się dopiero. 

Nie obawiając się wpaść w przesa- 
dę, twierdzić można, iż teatr wileński 
przetrwał rok 1908—jeżeli nie jedynie, 
to w przeważnej części—dzięki ofiar- 
ności — gdyż inaczej tego nazwać nie 
mogę — swej inicyatorki i kierowni- 
czki, p. Nuny Młodziejowskiej-Szczur- 
kiewiczowej, która z własnych fundu- 
szów pokrywała stały deficyt. Przy- 
nosi to prawdziwy zaszczyt p. Mło- 
dziejowskiej, ale nie Wilnu i jego oko- 
licom. 

Przechodząc do naszkicowania 
ogólnych, ale sprawiedliwych zarysów 
działalności teatru wileńskiego w 1908 
roku, zatrzymam się przedewszyst- 
kiem nad jego repertuarem, którego 
cechą charakterystyczną była przytła- 
czająca poprostu obfitość premier. 
Tym sposobem w r. 1908 naliczyłem 
50 premier dramatycznych, a z farsami 
otrzymamy nieprawdopodobną cyfrę 70 
nowych sztuk. 

Wymieniamy tylko niektóre: „Dzwon 
zatopiony*, „Odrodzenie*, „Sędziowie* 
(St. Wyspiańskiego), „Nowa Dejanira*, 
„lech czworo“, „Nerwowi*, „Majsier* 
(Bahra), „Stary Hejdelberg"*, „Mindo- 
we“, „Dyabeł*, „Dzień zaduszny*, 
„Bogusławski i jego scena“, „Podpory 


Wilno. Teatr letni. 


społeczeństwa", „Ponad wodami“. 
„Gniazdo rodzinne“, „Glejt“, „W szpo- 
nach“, „Woźnica Henszel", „Złote ru- 
no“, „Horsztyński*, oraz „Przywódca“. 
Lżejszy repertuar zostawiam całkiem 
nietknięty. 

Dyrekcya, stojąc pomiędzy Scyllą— 
trudnościami, jakie przedstawia wysta- 
wienie każdej nowej sztuki, a Chary- 
bdą--publicznością teatralną, domaga- 
jącą się koniecznie nowych sztuk, mia- 
ła niepokonane zadanie. A jednak za- 
danie to roztrzygała, oczywiście, w gra- 
nicach możliwości, względnie pomyśl- 
nie. Pomimo to spotkały dyrekcyę 
zarzuty zbyt małej staranności w wy- 
stawie arcydzieł. I to nie prawda. 
Publiczność wileńska, jeśli zdradza ku 
czemu predylekcyę, to ku bombom tea- 
tralnym, nie ku istotnym arcydziełom. 

Bomby więc były, a dyrekcya, rzu- 
cając je napożar- 
cie złemu sma- 
kowi, czyniła to 
"| dlatego, by choć 
od czasu do cza- 
su „zrobić kasę“. 
Pomimo to po- 
ziom sztuki nie 
obniżył się, a 
zbytnią obfitość 
| premier starano 
E | się złagodzić u- 
silną, ciężką pra- 
ję cą. 

Ciężar roboty 
reżyserskiej 
dźwigali w roku 
ubiegłym pp. Józef Popławski i Kazi- 
mierz Okornicki, a ich działalność 
świadczyła nietylko o wybitnych zdol- 
nościach, lecz i o wytężonej pracy. 

Przy ograniczonych środkach ma- 
teryalnych, na scenach niewygodnych, 
wśród wielu innych trudności, reżyse- 
rowali sztuki tak, iż robota ich zasłu- 
guje zupełnie na uznanie, co zresztą 
i prasa miejscowa w znacznej części 
oceniła. 

Jaki rodzaj sztuk cieszył się naj- 
większem powodzeniem trudno okre- 
ślić. Zresztą w Wilnie największe, 
bodaj, powodzenie wygląda całkiem 
inaczej, niż na całym świecie. Gdzie- 
indziej sztuka, ciesząca się powodze- 
niem, może być wystawianą kilkanaście 
lub więcej razy. W Wilnie zaś dy- 
rekcya teatru o czemś podobnem nie 
marzy nawet. Sztuka, oklaskiwana na 
premierze z zapałem i zasługująca 


Nuna Młodziejowska. 


na to w istocie, wystawiona po kilku 
tygodniach po raz trzeci—graną bywa 
wobec przerażających pustek. Obli- 
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czając takie „powodzenie* matematycz- 
nie, przychodzi się do wniosku, iż naj- 
lepszą sztuką zainteresowało się mniej 
więcej półtora tysiąca wilnian. Liczba 
wystarczała by dla uratowania Sodomy, 
lecz absolutnie—niewystarczająca, jako 
dowód kulturalności Wilna, na której 
teatr ma się oprzeć moralnie i mate- 
ryalnie. Do trupy teatru wileńskiego 
w 1908 r. należeli, oprócz kierowników 
jego, p. Nuny Młodziejowskiej-Szczur- 
kiewiczowej i p. Bolesława Szczurkie- 
wicza, panie: S. Morska, A. Podgórska, 
M. Morozowiczówna, Z. Jakóbowska, 
E. Różańska, Szymańska, S. Górska, 
H. Okornicka, L. Barcewiczówna, I. Du- 
ninówna, W. Kuźmiczówna, M. Le- 
szczyńska; panowie: I. Popławski, W. 
Kuncewicz, J. Osterwa, K. Okornicki, 
J. Strychorski, J. Borawski, F. Ryll, 
F. Rychłowski, L. Dybizbański, A. Ne- 
romski, I. Szymański, S. Lochmamn. 


Personel stanowczo za szczupły, 
by mógł zawsze i we wszystkiem po- 
dołać zadaniu i udźwignąć na swych 
barkach taki repertuar. Ale pracy tych 
ludzi nie uznać mogłaby tylko zła wo- 
la. Musiały zdarzać się usterki, mu- 
siała być niedokładność, zwłaszcza w ob- 
sadzie, bo o specyalizacyi czasem mo- 
wy być nie mogło, artyści bowiem 
grać musieli i tragedye, i farsy. W tym 
samym dniu gra ten sam artysta pod- 
czas dziennego przedstawienia Brukwę 
w „Przywódcy“, a wieczorem Mazur- 
kiewiczaw „Żołnierzu Królowej Mada- 
gaskaru* —albo dziś Kossakowskiego 
w „Horsztyńskim*, jutro typ z pierwszej 
lepszej farsy. Jest to malum necassa- 
rium w podobnych warunkach. Rzeczy- 
wiście nie może ono pozostać bez uje- 
mnego wpływu. 

Dyrekcya teatru, zrażona obojętno- 
ścią ogółu, zmuszona walczyć o wła- 
snych siłach z trudnościami, przewyż- 
szającemi te siły oraz środki materyal- 
ne osoby pojedyńczej, posiadając nie- 
zwyciężonych współzawodników w po- 
staci rozmaitych szantanów, kinemato- 
grafów, cyrków i t. d., ujrzała się 
zniewoloną z bólem serca porzucić 
umiłowaną przez siebie sprawę, ulegając 
przemocy, której na imię obojętność 
i brak kultury społecznej. 

Nie przesądzam, jak się ostate- 
cznie roztrzygnie ta sprawa, lecz 
w obecnej chwili przyszłość stałego 
teatru polskiego w Wilnie jest więcej, 
niż problematyczną. 

Wobec tej rezygnacyi ocknęły się 
dopiero pewne siery, podjęto starania 
celem utrzymania w Wilnie teatru pol- 
skiego. 

Pani Młodziejowska - Szczurkiewi- 
czowa uległa naleganiom, rezygnacyę 
cofnęła, biorąc z powrotem na się cię- 
żar wielkiej pracy i odpowiedzialności. 

Przyszłość okaże, czy społeczeń- 
stwo polskie wesprze ją w jej wysił- 
kach, — czy otoczy teatr polski miłoś- 
cią i poważaniem, czy złoży dowody 
uznania jednostce, która z ofiarnością 
przyjęła na swe barki kobiece taki 
ogrom trudu. 

SE. 2 


Z 


Wilno. 


Konkurs na gmach dla Tow. Kred. Miejskiego w Warszawie. 


Tow. Kredytowe miasta Warszawy ogłosiło za pośrednictwem Koła architektów konkurs 


na projekt gmachu dla Towarzystwa. 
sesyach przy ul. Włodzimierskiej, 
być niejako w nowy budynek wcielony. 


Nowy gmach ma być wzniesiony na dwóch po- 
sąsiadujących z dotychczasowym gmachem, który ma 
Poniżej znajdą czytelnicy nasi projekty, które 


otrzymały dwie pierwsze nagrody. 


Nagroda Il-ga (rbl. 1200): autor: p. J. Heurich z Warszawy. 


Dwaj najmłodsi monarchowie 
europejscy. 


Alfons XIII, król hiszpański i Manuel II, król 
portugalski 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY. „Jej ojciec“, komedya 
w 4-ch aktach Guinona i Bouchinet'a. 

Literatura biało-różowa, w dyalek- 
cie wiedeńskim  Cormuesseucomód e, 
sztuka, mająca na celu pogodny uśmiech, 
tudzież wzruszenia miłe i umiarkowa- 
ne, nie płoszące snu z powiek niewin- 
nych dziewic. Płochy architekt porzucił 
ongi żonę i córkę, awanturował się po 
świecie, a gdy po ośmnastu latach wró- 
cił do Paryża z ogromnym majątkiem, 
między wesołą kolacyą w gabinecie 
a wycieczką do Monte-Carlo przypo- 
mina mu się właśnie córka. Korzysta 
z warunku, zastrzeżonego w układzie 
rozwodowym, sprowadza do swego 
mieszkania panienkę. Panienka odpo- 
wiada gustom papy, rozmiłowanego 
w piękności i fatałaszkach, po krótkich 
dąsach przyjmuje Logate dary, poczy- 
na rozkoszować się w sukniach od Pa- 
quin'a i klejnotach z rue de la Paix, — 
jeszcze więcej w czarnych wąsikach 
eleganckiego audytora Rady Stanu, za- 
pomina potrochu o matce i o narze- 
czonym... | aby zaspokoić jej upodo- 
bania zbytku i wielkoświatowej zaba- 
wy, mama pogodzi się z tatą, i wszystko 
będzie jak najlepiej, tylko ów skromny 
narzeczony zgubi się gdzieś po dro- 
dze. Lecz któżby się martwił losem 
niepozornego subjekta. 
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komedya p. Guinon'a 
i Bouchinet'a, choć oparta na uczu- 
ciach błahych i płytkich, ma wiele 
wdzięku i dowcipu. Wymaga jednak 
odpowiedniej oprawy, —bogatej wysta- 
wy, pięknych toalet, artystów, wyspe- 
cyalizowanych w tym kierunku. Mimo 
najstaranniejszej reżyseryi teatr Mały 
nie jest w możności podołania tym 
wymaganiom. Z pośród wykonawców 
wyróżniła się p. Dulębianka. SK. 


Salonowa 


Teatr w Ogrodzie Saskim wystawił kro- 
tochwilę oryginalną w 3-ch aktach p. Ad. 
Walewskiego p.t.: „Bakcyle miłości“. Sztu- 
ka nie doznała powodzenia. 


Najstarszy malarz polski woła 
o pomoc! 


Nestor artystów polskich, Polikarp 
Gumiński, znalazł się na dnie nędzy 


ludzkiej. 
Ten 91-letni starzec, który z orę- 
żem w ręku walczył pod Wrześnią 


w 1847 r. z prusakami, który stworzył 
cały cykl obrazów z dziejów powsta- 
nia styczniowego, —ten malarz-żołnierz, 
dziś ociemniały i zniedołężniały, leży 
w szpitalu Dzieciątka Jezus w War- 
szawie, pozbawiony wszelkiej pomocy, 
zostawiony na łaskę i niełaskę miło- 
sierdzia. Leży—jak pisze sam—bez- 
radny, opuszczony, złamany chorobą 
i zgrzybiałym wiekiem, pozbawiony 
wszelkich środków materyalnych. „Nie 
widzę nawet możności wydobycia się 
ze szpitala, bo i nie mam gdzie się 
udać, ponieważ jedyny mój syn, urzęd- 
nik telegrafu rządowego, zaledwie mo- 
że utrzymać się, obarczony swoją To- 
dziną, przy niewielkiej pensyi*. 

Tymczasem zarząd szpitala Dzie- 
ciątka Jezus oświadcza starcowi, że, jako 
nieuleczalny, nie może zajmować dłu- 
żej miejsca... 

Czyż nie znajdą się w Warszawie 
ludzie i instytucye, którzy udzielą po- 
mocy nieszczęśliwemu starcowi, którzy 
zapewnią mu do końca życia kąt i ły- 
żkę cepłej strawy, — starcowi, który— 
w miarę swego talentu — życie strawił 
na służbie sztuki polskiej, obywatelo- 
wi, który dla ojczyzny życie narażał? 

Tych, których wzruszy los inwa- 
lidy, prosimy o nadsyłanie składek do 
redakcyi. Lecz równocześnie apeluje- 
my w tej sprawie do naszych instytu- 
cyi artystycznych. R 


P. Sergiusz Łukjanow, mianowany Ober- 
prokuratorem Synodu, na miejsce į 
p. !zwolskiego. 


PIERWOCINY LUDZKOŚCI. 


Tak miał wyglądać Pitecantropos, nasz prapraszczur, wedle tego, co nam mówią uczeni, badający wykopaliskowe kości. Itak, wedłu 
ó świat, w którym ów nasz najodleglejszy przodek żył, działał i przygotowywał się do zapoczątkowania ludzkości. 


logów, miał wyglądać 


geo- 


Francuski artysta odtworzył ten obraz, wprawdzie posiłkując się fantazyą, ale opierając się, o ile tylko było można, na dokumentach, zwła- 


szcza świeżo odkrytych w departamencie Corrèze przez trzech francuskich księży. 


Pozostaje, jak dawniej, do rozstrzygnięcia, czy ten 


okaz był małpą, bardzo podobną do człowieka, czy też człowiekiem, niezmiernie podobnym do małpy. 


Dar Karłowicza. 


Mieczysław Karłowicz, młody mu- 
zyk, przez naszą muzykalną, a właści- 
wie zgoła niemuzykalną Warszawę, 
nieuznawany, pozostawił Towarzystwu 
Muzycznemu hojny legat —dom i ka: 
pitały,—wartość którego wynosi parę- 
kroć tysięcy rubli. 

Potrzeba około roku, aby te pie- 
niądze stały się realną wartością To- 
warzystwa Muzycznego. 

Co ono z niemi zrobi? 

Sprawa ta n'e jest aktualną. 

W łonie towarzystwa istnieje prze- 
cież już opinia, w jakim kierunku te 
niespodziewane dary mają być zużyt- 
kowane. 

Prof. Domaniewski, dyrektor arty: 
styczny Towarzystwa Muzycznego i dy- 
rektor Szkoły muzycznej, chętnie udzie- 
lił nam, na użytek czytelników „Świata*, 
informacyi o tem, co się stanie ewen- 
tualnie z darem hojnym Karłowicza: 

— Pójdzie on na wzmocnienie 
i podniesienie tej pracy kulturalnej, tej 
„pracy od podstaw* muzycznych, jaką 
nasze Towarzystwo prowadzi systema- 
tycznie i celowo od przełomu, spowo- 
dowanego wybudowaniem Filharmonii. 

Nasz ogół mało się obecnie To- 
warzystwem Muzycznem zajmuje. 

— Za mało!--wzdycha prof. Do- 
maniewski. 

Od chwili, gdy Towarzystwo Mu- 
zyczne przestało iść dawną, złą drogą, 
gdy było tylko prostą imprezą koncer- 
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tową, a poczęło rozwijać swoję dzia- 
łalność w normalnym, kulturalnym 
istotnie, głównie pedagogicznym kie- 
runku, nasz ogół oziębł, nawet zamarł 
dla tej starej i poważnej naszej insty- 
tucyi. Widzi on, zna, uznaje —- tylko 
Filharmonię. Właściwie należy uży: 
wać tu czasu przeszłego. 

Prof. Domaniewski powiada: 

— „Widział, znał, uznawał'—aż 
do czasu pojawienia się kabaretów. Te 
odebrały publiczność koncertom, pro- 
wadzonym przy pomocy reklamy, jako 
proste przedsiębiorstwo handlowe. 

Kierownik artystyczny Towarzy- 
stwa Muzycznego wnosi stąd, iż: 

-- Należy iść inną drogą. 

I tą właśnie Towarzystwo Muzycz- 
ne idzie. A ta inna droga—to powol- 
ne, ale gruntowne, systematyczne, ale 
nie gromkie umuzykalnienie Warszawy. 

Karłowicz był moim przyjacie- 
lem mówił nam zasłużony profesor— 
znam więc dobrze jego intencye. Bo- 
lał on, że tyle cenny zapis Wessla nie 
przyniósł kulturze naszej spodziewa- 
nych korzyści. Bolał on zresztą nie 
tylko ogólnym, ale i osobistym bólem. 
Jako kompozytor polski, nie miał do- 
stępu do Filharmonii. Nie grywano 
go tam wcale. Dopiero w ostatnim 
roku Fitelberg i Melcer otworzyli dla 
jego utworów wrota Filharmonii, a pu- 
bliczność ze zdumieniem dowiedziała 
się, iż to był prawdziwy, samodzielny 
talent. Ustanawiając swój zapis, Kar- 
łowicz myślał z pewnością o takich 
młodych talentach, jakim sam był, któ- 
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rym należy na początku karyery dopo- 
módz. Młody muzyk nie może się 
rozwinąć, jeżeli nigdy nie słyszy tego, 
co napisał. 

Zużytkowanie daru Karłowicza pój- 
dzie więc w kierunku tych zadań, ja- 
kiemi się obecnie Towarzystwo Mu- 
zyczne zajmuje. 

A więc l-o: rozwinięcie i wzmoc- 
nienie pedagogicznej działalności, ro- 
zwój szkoły, jaknajlepsza organizacya 
klas; 

2-0, pomoc młodym muzykom pol- 
skim, kompozytorom, oczywiście, w po- 
czątkach ich karyery. 

— A gmach? 

Prof. Domaniewski nie stawia na 
pierwszymi planie dążenia do własnego 
gmachu Towarzystwa. Na razie nawet 
nie wydaje mu się to bezwarunkowo 
pilnem. Szkoła Towarzystwa, kance- 
larya, klasa dramatyczna, — wszystkie, 
po mieście porozrzucane oddziały, je- 
dnoczą się obecnie, od 1 kwietnia, 
w jednym lokalu, a ten lokal mieści 
się —- w Filharmonii. Obecnie pomię- 
dzy temi dwiema instytucyami stosun- 
ki są wyrównane i zgoda zupełna. 
Instytucye Towarzystwa Muzycznego 
pozostaną tu najmniej lat pięć; tak 
opiewa kontrakt. 

Prof. Domaniewski spodziewa się, 
iż sprawa własnego domu dla Towa- 
rzystwa Muzycznego przyjdzie na po- 
rządek dzienny—w swoim czasie i w spo- 
sób naturalny. 

Wtedy się ją załatwi. 


RA Deml. 


Kult ciała. 


Na przedstawieniu cyrkowem. 


Warszawa lubi cyrk. 

Daje tego dowód niezawodny: utrzy- 
muje go. 

W wielu miastach cyrk ustąpić musiał 
przed bardziej nowoczesną formą rozryw- 
ki: music-hall' em. 

Wszak wiecie, co to jest typowy „mu- 
sichhall*? To miejsce, gdzie „hall“ zna- 
leżć można nie zawsze, a „mu- 
sic“ nigdy. Zamiast obie- 
canej hali,  trafiacie 
nieraz na dziurę du- 
szną, ciasną i brzy- 
dką, przesyco- 
ną  wyziewami 
alkoholu i za- 
snutą o- 
błokami ge" 
dymu 8 

Co się 
zaś tyczy 
muzyki?.. 
Ach, po- 
mówmy o 
tem. Je- 
żeli tu się 
gra naskrzy- 
pcach—to tyl- 
ko, stojąc przy- 
tem na głowie 
jeżeli się dmucha 
we flet—to konie- 
cznie nosem; a kiedy 
chodzi o polifonię, to 
się harmonizuje tony, 
wydobywane ze szkla- 
nek, butelek i beczek 
z dźwiękami, jakie wy- 
daje suche drewno i mie- 
dziany rondel. 

Ta ewolucya, jaką wykonałcyrk, roz- 
wadniając się w music-hallach różnego au- 
toramentu, nie zniszczyła tego, co w cyr- 
ku nowszym stało się fundamentem wy- 
siłków ludzkich: kultu ciała. Ten kult pro- 
wadzony jest tam nie w kierunku piękna, 
ale zgrabności, siły, zwinności, sprężystości. 

Cyrk dostarcza dowodów i ilustracyi, 
że: człowiek nie tylko duchem jest wyższy 
od zwierząt. 

Ale i ciałem także.. 

Ma on w istocie większą ilość musku- 
łów, aniżeli jakiekolwiek stworzenie i mo- 
że wykonywać przez to większą ilość ru- 
chów rozmaitych prostych, nie mówiąc już 
o kombinowanych. 

My o tej naszej wyższości cielesnej 
zapomnieliśmy w turkocie współczesnego 


Trupa Rowland 


Trupa Rowland 


życia, gdzie człowiek wiele żyje 
wą, nerwami, żądzami i myślą. 

Cyrk nam o tem przypomina. 

Rzadko kiedy w programie niema jedne- 
go lub kilku numerów, w których byśmy nie 
widzieli człowieka, doprowadzającego swoję 
maszynę cielesną do doskonałości najwyż- 
szej. Jestonsilniejszym od konia, lotniejszym 
od orła, giętszym od węża, zwinniejszym 
od tygrysa, sprawniejszym od wiewiórki. 

Ot, takim jest mniej więcej Mister 
Charles Charlton w obecnej trupie p. Ci- 
nisellego. 


gło- 


Zawiesza się on na ka- 
wałku drążka, pionowo 
A umieszczonego pod pu- 
łapem cyrku, i za- 
chowuje się tam 
z większą swo- 
bodą niemal, a- 
niżeli rozbry- 
kany chłopak 
w czasie wa- 
kacyi na po- 
dwórzu szko- 
lnem. 
Publicz - 
ność nasza 
patrzy dość 
obojętnie. 
Bo publi- 
czność war- 
szawska lubi 
cyrk, ale nie 
rozumie cyrku. 
To, co robi przed 
nią prawdziwy ar- 
tysta, podtrzymują- 
cy klasyczną tradycyę 
ekwilibrystyki, jest dla 
niej nieprzystępnem. Nie 
wie ona, co jest trudnem w 
ćwiczeniach, nie wie, co 


tych 
jest aktem w nich wirtuozowstwa, 
nie wie, co jest pokonaniem niemożliwości 
i urzeczywistnieniem niepradopodobieństwa. 

Nie rozumie w tem widowisku ani je- 
go techniki, ani jego poezyi. 


Przystępniejszą jest dla jednych wi- 
dzów tresura zwierząt, dla innych popisy 
błaznów. 

Zwierzęta?... 

Koń nie zaginął jeszcze w cyrku. Wi- 
dujemy na każdem przedstawieniu to zwie- 
rzę szlachetne, łagodne, tak łatwo dające 
się ujarzmić, piękne niezawodnie, o ile ma 
się przed sobą rasową istotę-zwierzę, peł- 
ne cnót i zalet, słusznie cenione przez 
człowieka, choć coraz wyraźniej skazane 
na zagładę przez rozwój elektryczności. 
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„Wyjazd na wyścigi w Mail-Coatsche'u*". 


Ale przy wszystkich swoich zaletach 
jak przykrem jest to ograniczenie umysło- 
we konia, któremu trzy tysiące lat towa- 
rzystwa ludzkiego nie umiało nic rozjaśnić 
w głowie. 

Tresura koni nie postępuje naprzód. 

Coraz częściej widzimy skomplikowa- 
ne manewry na arenie cyrkowej, w któ- 
rych całe tabuny koni, uwijające się pod 
piorunami bata dyrektorskiego, przy każ- 
dym mniej więcej ruchu, składają—biedne— 
dowody, iż nie mają pojęcia, czego od nich 
chce człowiek... 

Clowni stali się też coraz rzadcy. 

Na arenę wysypują w krótkich przer- 
wach, gdy woltyżerka musi oddechu po- 
chwycić albo ekwilibrysta odpocząć, różne 
karykatury błazeńskie, wrzeszczące, ge- 
stykulujące, mimujące i walące się po umą- 
czonych twarzach. 

Jest tu wszystko—oprócz humoru. 

A mało jest smutniejszych wrażeń, jak 
widok ludzi, pracujących w pocie czoła, 
z wysiłkiem i trudem najwyższym w przy- 
musie, jak się pracuje w ciężkich robotach, 
aby nas zabawić. 


Cyrk jednak ma na tem polu swoje 


zasługi. 
Stworzył jeden tylko typ, ale nie- 
śmiertelny, który wszedł do literatury, 


do języka, do obyczaju: —głupiego Augusta. 

Dziś go w programie cyrku nie ma. 
Zniknął, na niedługo z pewnością. Dzieci 
i lud nie obejdą się bez niego. Bezcelowa 


Trupa Jakolino-Allegri, „w swoim repertu- 
arze". 


Mr. Charles Charlton, gimnastyk na drążku. 


energia i bezużyteczna ruchliwość znalazły 
w nim wyraz—nie wahamy się użyć tu 
właściwego słowa— genialny. 

W tej chwili publiczność nasza cyrko- 
wa nie tęskni do głupiego Augusta. Jej 
ulubieńcem jest Durow, który stara się być 
jego antytezą w cyrku. Chce on wprowadzić 
istotny dowcip, ostrą satyrę, arystofanicz- 
ną niemal złośliwość, 

Udaje mu się to w małej tylko mierze, 

I więcej pewno z winy cyrku, aniżeli 
jego własnej. Durow ma dowcip. Ale per- 
spektywa cyrku wymaga z konieczności 
karykatury. Najostrzejsza satyra społecz- 
na wyda się tam mdłą, bo jest jeszcze za- 
nadto skomplikowaną i wycieniowaną. 


Nasz cyrk, od szeregu lat prowadzo- 
ny przez wytrawnego specyalistę, p. Ci- 
nisellego, nie jest gorszy od najlepszych. 

Trupa cyrku, przeciwnie—niż w teatrze, 
zmienia się ustawicznie i odnawia w całości, 
„Numery* programu wędrują z miasta do 
miasta, robiąc w ten sposób, w saltomor- 
talowem tempie, podróże naokoło świata. 
Niema większych bywalców nad— cyrkow- 
ców. Demil. 


Humor i satyra. 


Zabawy ze śniegu. 


Przyjdzie wiosna, lepsze dzieje, 
Wtedy wojak ten stopnieje. 


(Dyalog 


Na raucie. sn 


Osoby: DAMA, LITERAT. 


DAMA. 
Ach, już upadam ze znużenia, 
Ze żyję jeszcze, to jest cud! 
Ale czyż u nas kto ocenia 
Dam dobroczynnych wzniosły trud? 
Trzydziestu balów gospodynią 
Byłam— na rautach dziś mam prym... 


LITERAT. (uroczyście) 


Błogosławieni, którzy czynią 
Akt miłosierdzia bliżnim swym. 


DAMA. 


Mąż z wyrzutami do mnie leci, 

Że w gospodarstwie jest pel-mel; 
Niech się poświęci mąż i dzieci 

Na dobroczynny piękny cel. 
Łzę otrzeć biednym o to chodzi, 

To nieustanna troska ma! 


LITERAT. 


Na tamtym świecie Bóg nagrodzi, 
A tutaj „Kuryer“ wzmiankę da! 


DAMA. 
Wzmiankę! Ach, rzekłeś mądre słowo 
Zgadłeś pan myśl serdeczną mą 
Na tualetę mą balową 
Patrz — czyliż nie jest comme il faw? 
Byś się przekonał dostatecznie, 
Obejrzyj mnie ze wszystkich stron.. 


LITERAT. (2 zapałem) 


Pani! bądź pewną, że uwiecznię 
Twój świetny gust i dobry ton. 


DAMA. 


Kolor cerise mi jest do twarzy 
I te koronki argent tu, 
Lecz wiem... pan pewnie o tem marzy, 
By ujrzeć jeszcze i dessous. 
Wierz mi, pasuje ono ładnie, 
Niema w mym stroju żadnych luk. 


LITERAT. 
Dessous obejrzeć trza dokładnie, 
Bym je opisać ściśle mógł. 
DAMA. (rozpromieniona) 
Ach, opisz mnie pan w pięknym stylu, 
Mej tualety gust i smak! 


Gdy mnie wyróżnisz wśród dam tylu, 
Będę ci wdzięczną—nie wiem jak! 


Z teki humorystycznej Franciszka Kostrzewskiego. 


Słyszałam,że idziesz za mąż za tego brzydala, co z twoją 
mamą flirtuje ! i 
— No tak, jest to człowiek z pozycyą i chociaż brzydki z twa- 
rzy, to jednak z drugiej strony... 

O, przepraszam cię, ale wcale tego nie jestem ciekawa 
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Cudowne dziecko. 


U! Ciężki instrument! Szkoda, że nie za- 
brałem się do niego kilka lat wcześniej. 


Może ten czyn ci się opłaci, 
Bo cóż mam, biedna, począć?... cóż? 
LITERAT, 
Naturellement! My, literaci, 
Bez honoraryum — ani rusz! 
DAMA. 
Przechodzi ludzkie to pojęcie, 
Jakie natrętne osy z was! 
Jutro... o drugiej... bądź w Zachęcie, 
Pogadać o tem będzie czas. 
(wstydlincie.) 
Grzeszę, doprawdy... lecz co czynić, 
Powiedźcie, siostry... ditesmes belles.... 
LITERAT. (nachylając się do jej ucha) 
Nikt cię nie będzie śmiał obwinić, 


Wszak to—na dobroczynny cel! 
Krogulec. 
(7 


Co u dyabła!... Tak się dziś 
chwieję...ach, topewnie za- 
czyna się trzęsienie ziemi, 


Mika Mickun. Maszerujący żołnierze. 


Mika Mickun. 


W wesołym teatrzyku „Momus“ w War- 
szawie przynętą programu są obecnie pro- 
dukcye młodej artystki, p. Miki Mickun. 
Na scenie zjawia się urocza postać kobie- 
ca, w stroju z czasów 2-go Cesarstwa, 
i w takt muzyki poczyna kreślić węglem 
na olbrzymich arkuszach bibuły Śmiałe ka- 
rykatury. Zgoła niespodziewanie wiążą 
się linie i widzimy już to maszerujących 
pruskich żołnierzy, już swawolne trzy gra- 
cye, albo rospustnego kankana. Rysunek 
jest swobodny, zamaszysty, w sposobie 
wykonania tkwi wdzięk i dowcip, subtel- 
nością znacznie przewyższający zwykłe ka- 
baretowe popisy. 

Któż jest ta piękna dama, w sukni, po- 
dobnej do pękatego abażuru na lampę? 

Przedewszystkiem jest Warszawianką, 
potem prawdziwą artystką; p. Mika Mickun 
jest bardzo uzdolnioną rzeźbiarką. Studyo- 
wała w Paryżu, pracowała u wielkiego Ro- 
dina i u wysuwającego się dziś na pierw- 
szy plan Bourdelle'a. Świadectwa, które o- 
trzymała od tych mistrzów, brzmią nader 
pochlebnie. P. Mika Mickun wszakże nie 
ustaje w pracy. Chce dalej studyować. 
I by zebrać odpowiednie środki, jeździ po 


Mika Mickun. Szkic rzeżbiarski 


Gz 


Mika Mickun. Kankan. 

szerokim świecie, występując w artystycz- 
nych „cabareł'ach*. Oklaskiwano ją nieda- 
wno w Wiedniu, — teraz oklaskują ją w War- 
szawie. Te sukcesy jednak nie odurzają 
wcale młodej artystki. Marzy o innych, po- 
ważniejszych. Marzy o chwili, kiedy bę- 
dzie mogła przerwać swe publiczne wy- 
stępy i wrócić do cichej pracowni rzeźbiar- 
skiej.. sk. 


Srebrne gody. 


Znany kupiec warszawski, współwła- 
ściciel firmy „Bogusław Herse“, p. Adam 
Herse, obchodził w przeszłym tygodniu 
srebrne gody małżeńskie z małżonką swoją, 
p. Joanną z Temlerów. Dla upamiętnienia 
uroczystości jubilat ofiarował5,000 r., jako ka- 
pitał zakładowy na urządzenie specyalnego le- 
tniska dla pracowników i pracownic firmy 
„Bogusław Herse“, a nadto 500 r. jedno- 
razowo na kasę ich pomocy i przezornoś- 
ci. Podczas uroczystości pracownice igły 
firmy „Herse“ wręczyły p. Adamowej Her- 
se woreczek, prześlicznie wyhaftowany, 
a w nim zebrane między niemi 202 ruble 


Joanna z Temlerów i Adam Herse. 


na „Posiłek“, instytucyę filantropijną, któ- 
ra od początku istnienia prowadzona pod 
przewodnictwem jubilatki. Na ten sam cel, 
jakina inne, jubilaci złożyli datki pieniężne. 
Zasłużona i pełna humanitarnego trybu 
firma, święciła w swoich współwłaścicielach 
szczerą, niekłamnie serdeczną uroczystość, 
na której pracownicy z prawdziwem uczu- 
ciem wdzięczności składali hołd zacnym 
i ludzkim pracodawcom. 


Z żałobnej karty. 


Jadwiga z hr. Krasickich 
hr. Weissenwolff. 


W dobrach dziedzicznych Ruska Wieś 
w przemyskiem w Galicyi, zmarła w 72 
roku życia Jadwiga z Krasickich hr. Un- 
gnad-Weissenwolff, jedna z najszanowniej- 
szych dam polskich, córka znanego heral- 
dyka, Aleksandra hr. Krasickiego. Młodo 
zaślubiona swemu wujowi, Gwidonowi hr. 


von Weissenwolff, synowi hr. Pawła i Te- 
resy z hr. Stadnickich, owdowiała wcześnie 
i, wróciwszy do kraju, oddała się wychowa- 
niu syna i admini- 
stracyi dóbr włas- 
nych w Galicy! 
oraz majoratu 
Steyregag w 
Austryi gór- 
nej.Charakter 
to był nie- 
zwykłejdziel- 
ności i ener- 
gii. W uspo- 
sobieniu i u- 
podobaniach 
Ś. p. Jadwigi 
było coś męs- 
kiego, rycer- 
skiego, co w po- 
łączeniu z wielkim 
wdziękiem, dowci- 
pem, bujną wyo- 
braźnią i zdolnoś- 
ciami poetyckiemi, dziedzicznemi w rodzi- 
nie Krasickich, nadawało niezwykły urok 
temu niedzisiejszemu typowi polskiej pani. 
Jedyny syn zmarłej, hr. Konrad, wielki och- 
mistrz i członek austryackiej izby panów, 
lubo rodem, majątkiem i stosunkami nie- 
miec, otrzymał wychowanie prawie polskie, 
łączące go ścisłemi węzłami z naszem spo- 
łeczeństwem, a otrzymał je pod wpływem 
matki, Ś. p. Jadwigi, która, nosząc obce na- 
zwisko, odznaczała się gorącym patryotyz- 
mem polskim i żywem umiłowaniem ojczy- 
stych obyczajów i tradycyi. 


Jadwiga z hr. Krasickich 
hr. Weissenwolff. 


Pelagia Dąbrowska. 


Wdowa po głośnym generale komuny 
paryskiej, Jarosławie Dąbrowskim, zmarła 
w Krakowie. Była sama historyczną po- 
troszę postacią. 
W latach 1861— 
1863 dwudziesto- 
letnia panna Zgli- 
czyńska, piękna, 
wykształcona, 
energicznaiśmia- 
ła, należała w War- 
szawie do najza- 
paleńszych pro- 
pagatorek ów- 
czesnego ruchu, 
w którym wy- 
bitną odegrała ro- 
lę, zaznaczoną 
niejednokrotnie 
na kartach histo- 
ryi tych lat. W 
konspiracyjnej 
robocie poznała 
się z Jarosławem Dąbrowskim, oficerem szta- 
bowy m, jednym z przywódców „czerwonych“. 
Gdy przed wybuchem powstania uwięziono 
Dąbrowskjego i zesłano w głąb Rosyi, na- 
rzeczona wytężyła cały niepospolity swój 
talent spiskowy, pomysłowość i odwagę, 
aby go uwolnić. Wziąwszy ślub w wię- 
zieniu, jako żona już, użyła śmiałego pod- 
stępu, który powiódł się i przywrócił Dą- 
browskiemu wolność. Oboje znaleźli się 
za granicą. W r. 1871 Dąbrowski wziął 
udział w komunie, w przekonaniu, iż tą 
drogą służy sprawie polskiej, stanął na 
czele sił zbrojnych zrewoltowanego Pary- 
ża i padł od kul wersalczyków. Przeży- 
wszy uwielbianego męża, ś p. Pelagia wró- 
ciła w kilka lat później do kraju i poświę- 
ciła się tu wychowaniu synów. Przed laty 
11 objęła obowiązki ochmistrzyni w no- 
wozałożonem wówczas pierwszem gimna- 
zyum żeńskiem w Krakowie i na stanowi- 
sku ciekawe zapiski pamiątkowe z lat 
1862 — 1864, które należałoby ochronić 
przed zaprzepaszczeniem. 


Pelagia Dąbrowska. 


Edward Pawłowicz 


W 94 roku życia zmarł we Lwowie 

ś. p. Edward Pawłowicz, malarz, historyk 
sztuki, pamiętnikarz, dyrektor Muzeum im. 
Lubomirskich. U- 

, rodził się na Li- 
twie, w powiecie 
wileńskim, w ro- 
ku 1815. Po od- 
byciu naukszkol - 
nych w Słonimie, 
Słucku i Wilnie, 
wstąpił w roku 
1849 do peters- 
burskiej Akade- 
mii Sztuk Pięk- 
nych, potem stu- 
dyował malar- 
stwo w Paryżu i 
Florencyi. W 1853 
roku objął posadę 
nauczyciela w gi- 
mnazyum nowo- 
grodzkiem. U- 
więziony podczas powstania styczniowego 
i przez Murawiewa zesłany do głębokiej 
Rosyi, wrócił za amnestyą do Warszawy, 
gdzie wraz z Juliuszem Kossakiem kiero- 
wał szkołą malerską d'a kobiet, założoną 
rzez hr. M. Łubieńską. W roku 1870, po- 
wołany przez ks. Jerzego Lubomirskiego, 
objął dyrekturę Muzeum pamiątek history- 


Edward Pawłowicz. 


cznych im. Lubomirskich we Lwowie i na 
stanowisku tem pozostał do końca życia 
przez lat 38, otoczony szacunkiem powsze- 
chnym. S. p. Pawłowicz zostawił szereg 
prac literackich, wśród których najwybit. 
niejszą jest drukowany zbiór szkiców 
„Z nad Wilii i Niemna*, pełen ciekawych 
wspomnień z rysów obyczajowych Litwy. 
Testamentem zapisał 3,000 rubli na usypa- 
nie kurhanu pamiątkowego w Zaosiu, miej- 
scu urodzenia Mickiewicza. 

Lwów. S. Ł. 


Odpowiedzi redakcyi. 


P. Szczęsnemu  Gorczynowi Proszę 
nam nadesłać fotografię z owego obrazu. 
Może ją będziemy mogli zyżytkować. 
W Warszawie jest paru rzeczoznawców, 
musiałby jednak Szan. Pan przybyć tu 
z obrazem. Czyż w Moskwie nie ma rze- 
czoznawcy, któryby to ocenił? 

Wues. „Dla Ciebie" nie będzie dru- 
kowane w „Świecie*. 

R. P. „Młodości ty moja* nie będzie 
drukowane w „Swiecie“. 


SŁ K. „Dla czego?* nie posiada za- 
let sztuki. 
P. B. Fr. Nadesłana notatka z kroni- 


ki towarzyskiej kwalifikuje się do ogłoszeń 
płatnych. 

T. M. w Paryżu. Słuszne uwagi i pra- 
we intencye -— nie do druku jednak. 


,  Mrzewicielowi. „Przed rozłąką do 
Świata", słabe pod względem formy i tre- 
ści, nie będzie drukowane w „Świecie“. 

P. W. Spak. Książka ma pewną war- 
tość, nie warta jednak stanowczo ani tych 
pieniędzy, ani całego huku, jaki w świecie 
stara się urządzić. 

„Orłowi*. Loty słabe. Nadesłane 
utwory nie będą drukowane w „Swiecie“. 

Jerzemu Żelaznemu. „Królewna Wizya* 
nie będzie drukowana w Świecie. 

Amerykaninowi. „Telefon o 12 w nocy* 
nie będzie drukowany: próba nieudolna. 

P. WŁ Gz. „Pamiętasz“ i „Bądź mo- 
ją“ nie przeczymy, że nie są „zrobione“, 
przy szczerości jednak uczucia nie posiada- 
ją kunsztu poetyckiego, który by je kwali- 
fikował do druku. 

P. A Leckiemu w Sosnowicach. „Przy- 
wódca“ Stefana Krzywoszewskiego ukaże 
się niebawem w wydaniu książkowem. 


SPROSTOWANIA. 

W Nr. 8 „Świata“ w nekrologu ś. p. 
Edmunda Kuszlla mylnie podano nazwisko 
matki zmarłego; winno być: p. Janiny z Ło- 
skich—nie z Łaskich, jak podano. 

W Nr. 7 „Świata”, str. 2, w wierszu 
4 od góry winno być: „poza jej polityką — 
zamiast „przez jej politykę“. 


NADESŁANE. 
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napełnione najlepszemi zagranicznemi 


likierami. 


Nowootworzony Zakład 
Ortopedyczno-Chirurgiczny 


zwyczajna i lecznicza, mechanoterap 


„ Kompletne. - 
urządzenia biurowe Ame- 
ryknńskiego systemo 


Karol-F. FISERJ 


| dawniej 


(= ANT. RAUCH ~} 


ai. Mazowiecka 10, 


= 


Z || Warsz. Tow. Wzaj. Kredytu 
z Kupców i Przemysłowców 
eT Plac Teatralny Ne Il. 


Załatwia wszelkie operacye ban- 
eQ kierskie. 


CZEKOLADKI 


p W, CYBULSKI SRA 


Wyroby siodlarsko-rymarskie, sportowe. 


Najlepsza Pasta do obuwia „„lntrygant” X. Zrembińskiego 


Ządać wszędzie. 


Dr. Stanisława KONA 
b. as. prof. Vulpiusa w Heidelbergu 


Leczenie ułomności (cierpień i zniekształceń kończyn | 
j i zia, masaż, pracownia aparatów ortopedycznych. 


Godziny przyjęcia i zapisy na komplety gimnastyczne od 4—6 p. p. 


6% 


SÍC B 


D 


Ządać wszędzie! 
SKŁAD FABRYCZNY 


ulica Wilcza Ne 24 


Per GR 


WARSZAWA, 
Nowo-Senatorsk 7. 


telefon 60-29 


KUPNO MASŁA 
SKŁAD MASZYN 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mleczarskie 


Warszawa, Aleja Jerozolimska Ne 23. 
Warunki kupna i katalogi na żądanie bezpłatnie. 


Nowogrodzka Ne 36 
telefon 61-53. 


i kręgosłupa), cierpień stawów, gimnastyka 


Choroby zębów 
ijamy ustnej. 


D: Adam Brzeziński 


ulica Marszałkowska ~ 113. 


NOWY *. 


ŚWIAT 61: 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 
Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska Ne 153. Telefon 61-35. 


C - 


Telefon 147-08. 


„Biblioteka Dzieł Wyborowych* Nz: 577 
„WIEDZA MAGÓW: 


Papus'a 


Zakład ogrodniczy 


JULJANA KUSZEWSKIEGO 
63. Marszałkowska 63, tel 113-22. 
Posiada wielki wybór kwiatów, tak doniczko- 
wych jak i ciętych, bukiety, wieńce, ślubne 
wiązanki i t. p., nadzwyczaj tanio. Uprasza się 
uważać na firmowe znaki. Filii nie posiadam. 


Parfum 
L. LEGRAND- INSPIRATION 
Paris .- APOTHEOSE 


Hurtowy i detaliczny Skład sukna i kortów 


Leona Messinga 


Miodowa 7 


poleca modne materyały krajowe i angielskie. 
Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


Warszawsko-Powązkowskie 
TOWARZYSTWO 


Pożyczkowo - Oszczędnościowe 


ul Dzika Ne 46, tel 79-57. 


300 na 9%. 
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Wnętrze skarbca Banku Handlowego. 


Skarbiec prywatny w Banku Handlowym 
w Warszawie. 


Przechowywanie własności, którą 
chętnie nazwalibyśmy „własnością skon- 
densowaną", a więc gotowizny, papie- 
rów procentowych, dokumentów po- 
życzkowych, cennych aktów wszelkie- 
go rodzaju, wreszcie klejnotów i pa- 
miątek, posiadających szczególną wa- 
gę, — była to sprawa, dla której ko- 
niecznem było znalezienie pomyślne- 
go rozwiązania. 

I w rozwoju współczesnej banko- 
wości takie rozwiązanie, stanowcze 
i z pewnością ostateczne, znaleziono. 

To rozwiązanie — to utworzenie 
t. zw. safes, czyli kasetek prywatnych, 
znajdujących się w skarbcu banku da- 
nego, przechowywanych, ochranianych, 
bronionych przez sam bank i na od- 
powiedzialności banku będących. 

Przy rosnących oszczędnościach 
w kraju naszym, a jednocześnie przy 
bezpieczeństwie, które bynajmniej nie 
wzrasta w stosunku do tych oszczę- 
dności, a nawet od pewnego czasu 
znacznemu uległo obniżeniu, zaprowa- 
dzenie i u nas sa/esów, wzorem za- 
granicy, stało się pilną i poważną po- 
trzebą. 

Na tę potrzebę zwrócił uwagę kie- 
rownik największej instytucyi banko- ss 
wej w kraju naszym, p. Wojciech Sa- 
wicki, dyrektor Banku Handlowego. 

Bank Handlowy właśnie był zmu- 
scony znacznie rozszerzyć swoje ubi- 
zacye i w tym celu zakupił sąsiadują- 
ky dom przy ulicy hr. Berga. Była to 


pomyślna okazya do urządzenia s«- 
/es'ów. P. Sawicki wystąpił z inicyatywą 
w tym kierunku i doprowadził to dzieło 
do pomyślnego rozwiązania. 

Dziś sajes Banku Handlowego 
są już gotowe. 

A z dniem 1 marca rozpoczęło się 
przyjmowanie zapisów od publiczno- 
ści na te kasetki. 

Dowiedzieliśmy, 
płyną licznie. 

Ta nowa część, ten nowy oddział 
Banku Handlowego wykonany został 
według planu budowniczego, p. Hugo- 
na Kudera, zaś całą część specyalną 
powierzono znanej firmie p. Roberta 
Bothego, która kasy ogniotrwałe od- 
dawna, jako swój wyłączny zakres 
traktuje. 

Należy oddać sprawiedliwość tej 
firmie, iż stworzyła w swoim rodzaju 
arcydzieło. Mając do rozporządzenia 
bardzo obszerne locum, jakie Bank 
Handlowy na ten oddział wyznaczył, 
i nie skrępowana w żadnej mierze 
oglądaniem się na koszty tego przed- 
sięwzięcia, firma p. Roberta Bothego 
uczyniła wysiłek, który w rozwoju tech- 
niki naszej zasługuje niezawodnie na 
osobną wzmiankę. 

Zwiedzaliśmy ten oddział Banku 
Handlowego, gotowy już na przyjęcie 
klientów, i trudno nam było pozostać 
niewrażliwym i na ten, tak na wskroś 
nowoczesny luksus i komfort, z jakim 
przeprowadzono tu cały skomplikowa- 


się że zapisy 
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ny plan, zarówno w głównych liniach, 
jak i w drobnych szczegółach. 


Do nowego oddziału prowadzi 
zarówno zejście schodami, jak też 
i osobna winda.  Zstąpiwszy na 


dół, odrazu doznaje się wrażeń bez- 
pieczeństwa, odrazu czuje się człowiek 
w atmosferze spokoju i dobrego dozoru, 
wogóle doskonałej izolacyi. 


Ma się tu naprzód obszerną sza- 
tnię, do której prowadzą szerokie wi- 
dne, majolikowemi blaskami lśniące ko- 
rytarze. Ztąd przechodzi się do ob- 
szernej ubikacyi, która zawiera siedem 
lóż dla publiczności. Każda loża jest 
małą izolacyjną kamerą, pełną komfor- 
tu i wygody, w której klient może 
w swojej kasetce, (gdy ją tuze skarb- 
ca przeniesie) czynić wszelkie możli- 
we zmiany w bezwzględnej tajemnicy. 
Jest on niewidzialny dla nikogo. Ma tu 
zasuwkę, którą drzwi może zamknąć, 
ma biurko; ma dzwonek; ma światło 
elektryczne. 

Tu w loży może czynić ze swoją 
własnością, co zechce. 

Po dokonaniu potrzebnych zmian 
kasetka idzie napowrót do skarbca, do 
którego zaraz i my z czytelnikiem 
wstąpimy. Przedtem jednak zauważmy 
pewien szczegół, który nam powie, do 
jakiej detaliczności w przewidywaniu 
doszło to nowożytne urządzenie: oto 
w loży, tak dobrze zaopatrzonej we wszy- 
stko, co klientowi potrzebnem być mo- 
że, nie ma nigdzie szuflady. Czemu? 
Aby uniemożliwić klientowi zapomnie- 
nie tu i zostawienie czegokolwiek. 

Sam skarbiec jest tuż przed nami. 

To właściwe dzieło p. Roberta 
Bothego. Skarbiec ten widać przez 
kratę żelazną we drzwiach, w których 
uchylonemi są drzwi właściwe. Te 
drzwi same są tak grube, jak człowiek 
średniej tuszy. Wrócimy, aby je obej- 
rzeć szczegółowo, bo warte są tego. 

Rzut oka przez kratę we drzwiach, 
(stanowiącą drugie drzwi) pokazuje 
nam ściany, błyszczące zimnemi i mar- 
twemi połyskami stali polerowanej. 

Wejdźmy do skarbca... 

Jesteśmy teraz ze wszech stron 
otoczeni stalą pancerną. Izolacya ze 
światem jest tu kompletna. Mury, po- 
dłogi, sufity wyłożone są pancerną sta- 
lą, grubości dziesięciu centymetrów. 
Jest to ten sam materyał, jakim osła- 
niają się wojenne okręty przeciwko 
najsilniejszym pociskom nowożytnych 
dział morskich. Anglia posiada sekret 
wyrobu takiej stali w najdoskonalszym 
gatunku, i p. Bothe angielskie pance- 
rze właśnie sprowadził dla osłonięcia 
ze wszech stron skarbca Banku Han- 
dlowego. Wokoło tego pancernego 
pudła olbrzymiego, stanowiącego dość 
obszerną salę, idą mury, wiązane z be- 


tonu i żelaza. W ścianach są więc 
wpuszczone kraty żelazne, czyniące 
monolity prawdziwej, w podłodze 


i w suficie, ułożono gęste szyny, co 


ER 
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Drzwi, prowadzące do wnętrza skarbca 


kiika cali, —co już samo stanowi drugi 
żelazno-betonowy pancerz, osłaniający 
skarbiec. 
Nie ma oczywiście okien. 
Elektryczny wentylator, wynala- 
zek nowego systemu, odświeża i chło- 
dzi powietrze. Jedyne drzwi prowadzą 


właśnie do sali z lożami. Wokoło mu- 
ru, który nie wychodzi na ubikacye 
czy podwórza bankowe, urządzono 


„przejście kontrolujące". To korytarz, 
zawsze oświetlony i zawsze strzeżony 
przez dozorcę, który w końcu koryta- 
rza tego ma swój własny pokoik, opa- 
trzony dzwonem alarmującym. 

Przy hypotezie więc włamania się 
do skarbca przez mury sąsiedniej po- 
sesyi złoczyńcy mieli by następujące 
trudności do pokonania: wybicie ścia- 
ny w murze sąsiedniej posesyi, —wybi- 
cie ściany w gmachu bankowym; po 
tych dwóch operacyach dostaliby się 
oni dopiero na korytarz kontrolujący, 
zawsze widny i pilnowany. Przypu- 
ściwszy, że omylili by tu straż, wiecznie 
czuwającą, mieliby teraz do wyłamania 
ścianę betonowo żelazną metrowej gru- 
bości, a poradziwszy sobie z nią, trze- 
ba teraz rozbić pancerz stalowy, który 
sam zdolny jest oprzeć się pociskom 
armatnim. 

Takie włamanie, jak widzimy, nie 
leży w mocy ludzkiej, przy urządze- 
niach, zastosowanych w Banku Han- 
dlowym. . 

Ale —przypuśćmy niemożliwość. 

Co by zastali złoczyńcy, wdarłszy 
się do skarbca? 

Szereg kasetek stalowych, któreby 
należało jeszcze z wielkim trudem wy- 
łamywać. 

Właściwy kunszt ślusarskiego rze- 
miosła mamy dopiero teraz przed sobą. 
To kasetka, oddawana w wynajem 
klientowi. Tu właśnie cała staranność 
i umiejętność zawodowa p. Roberta 
Bothego występuje w pełni. 

Taka kasetka jest jakby szutladką, 
czy pudełkiem podłużnem, opatrzonem 
zamkiem, który sam klient sobie tu 
zawiesza. To pudełko blaszane jest ru- 
chome; można je przenosić do loży 
i tam je otwierać i zamykać. Pudeł- 
ko to wsuwa się do otworu, opatrzo- 


nego drzwiczkami. Te 
drzwiczki posiadają zamek, 
stanowiący ostatnie słowo 
pomyslowości technicznej. 
Zamek ten ma dwa otwory. 
W jeden wkładaswój klucz 
klient, ale zamek dopiero 
wtedy się otworzy, jeżeli 
jednocześnie włoży w dru- 
gi otwór swój klucz wła 
sny urzędnik bankowy, 
który czuwa nad skarbcem. 

Aby więc dostać się doka- 
setki, koniecznem jest współ- 
działanie dwóch osób jedno- 
cześnie: klienta i urzędnika. 

Dodajmy, że i urzędnik 
sam nie jest wstanie do ka- 
setki klienta się dostać; do- 
póki bowiem klient nie 
włoży swego klucza w je- 
den otwór zamka, drugi o- 
twór zamka jest zasłonięty 
i niema sposobu weń wci- 
snąć klucza. 

Pomimo tej gwarancyi bezpieczeń- 
stwa, jaką klient posiada wewnątrz 
samego skarbca, istnieje jeszcze dla 
niego druga gwarancya: to kłódka, któ- 
rą klient może przywiesić na zamku, 
a która tak daje się stosować, iż obie 
dziurki od klucza zasłania metalowym 
pancerzykieni. 

W samym skarbcu istnieje dzwo- 
nek alarmowy. Druty, prowadzące don, 
ukryte są głęboko w ścianie, niema 
więc sposobu ich przeciąć. Dzwonek 
alarmowy daje jednocześnie sygnały 
w trzech miejscach: u obu drzwi wy- 
chodowych i w pokoiku stałego do- 
zorcy, zawsze obecnego w korytarzu 
kontrolującym. 

Jedyne wejście do skarbca posia- 
da, jak wspomnieliśmy, drzwi podwój- 
ne. Jedna z nich—to zwykła, mocna, 
dość ozdobna krata. Wystarczy ją za- 
trzasnąć — i nie otworzy się ona bez 
udziału urzędnika banku, zawiadujące- 
go tym wydziałem. ; 

Oprócz kraty są tu drugie drzwi, 
kolosalny ciężki potwór pancerny z sze- 
regiem ryglów okrągłych, nie cieńszych 
od drążka trapezu. Drzwi mają 33 cen- 
tymetry grubości i ze wszech stron 
opancerzone są stalą. Wewnątrz znaj- 
duje się masa niepalna. Wrazie prze- 
bicia stalowego pancerza, złoczyńca 
traliłby na tę masę. Jaki jej cel? Otóż 
przebicie pancerza środkami mechanicz: 
nemi jest niepodobieństwem; żadne 
ostre narzędzie tej hartownej stali nie 
chwyci. Ale istnieje wielki wynalazek 
złodziejski, t. zw. „palnik Fouché“, 
specyalnie dla kas pancernych zasto- 
sowany, który przy pomocy tlenu czy- 
stego, a więc palenia chemicznego, 
jest w stanie naruszyć samą stal pan- 
cerną.  Złoczyńca, co by to potra- 
fił uczynić przy pomocy palnika Fouchć, 
trafiłby tu na masę niepalną, — której 
energiczna akcya tlenu nie jest w sta- 
nie naruszyć; może ona tylko wywią- 
zać z tej masy gazy, bardzo obfite 
i duszące, które stanowią nową zaporę 
przeciwko włamaniu. 

Jeszcze jeden szczegół, ostatni 
już: klient otrzymuje od Banku dwa 
klucze jednakowe; jeden z nich, zapa- 
sowy, na wypadek zguby. Otóż może 
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się zdarzyć, że taki klucz dostanie się 
do rąk człowieka o złych zamiarach, 
który może nawet umyślnie stać się 
klientem skarbca tego na czas pewien, 
aby później dostać się do kasetki— 
swojego następcy. 

I taki subtelny niesłychanie wypa- 
dek jest z góry tu przewidziany i wy- 
łączony. 

Otóż każdy zamek jest tu inny. 
Nie ma dwóch podobnych. A zamki 
te są odkręcane. Istnieje pewna ich 
liczba zapasowa. Przy zmianie klien- 
ta odbywa się zmiana zamka. 

Ten skomplikowany system gwa- 
rancyi, kontrgwarancyi i nadgwarancyi 
podnosi bezpieczeństwo do jakiejś fan- 
tastycznej potęgi. Część tych ostro- 
żności już by na istotną potrzebę wy- 
starczyła. Nadmiar ich nie jest wszak- 
że bezcelowym bynajmniej. Tu cho- 
dzi nie tylko o bezpieczeństwo realne, 
ale i o uspokojenie wszelkich możli- 
wych obaw najfantastyczniej usposo- 
bionego klienta. Trzeba oddziałać na 
jego psychologię. Przy pomocy wła- 
śnie takiego systemu zapewnia się sen 
spokojny najwraźliwszym kapitalistom. 

Kasetek do wynajęcia jest już go- 
towych około 1700. W skarbcu jest 
dla nich miejsca na 2400. W razie po- 
trzeby na drugi skarbiec przeznaczono 
inną salę, parterową, której przy obec- 
nej przeróbce gmachu Banku Handlo- 
wego zawczasu dano już żelazno-beto- 
nowe ściany. I tu może się pomieścić 
nowych kas 2400. 

Kasetki są trzech rozmiarów. 

Wynajem roczny małej kasetki 
kosztuje 12 rb.,—średniej 20 rb. —więk- 
szej 40 rb. 

Skarbiec posiada swój własny, po- 
łączony z miastem telefon. Jego nu- 
mer: 70.90. 

Wzorowe urządzenia te stoją, jak 
już z opisusamego łatwo spostrzedz, 
na wyżynach techniki współczesnej 
i oddadzą one klientom Banku Han- 
dlowego liczne niewątpliwie usługi. 
Ci klienci znajdą wejście do nowego 
oddziału oddzielne, zewnętrze, tak iż 
mogą wcale nie przechodzić przez we- 
stibule bankowe; co więcej, tu, na 
miejscu, tuż przy sa/es'ach urządzono 
osobny oddział operacyi bankowych, 
przeznaczony wyłącznie dla właścicieli 
kasetek. Na miejscu, nie pokazując 
się tłumom, bank zalegającym, nie po- 
trzebując czekać na swoję kolej przy 
okienkach, mogą oni załatwiać zwykłe 
operacye bankowe, jak wymiana kupo- 
nów, sprzedaż i kupno papierów pro- 
centowych i t. p. 

Dla wygody tych klientów sta- 
łych niczego tu nie żałowano i nic 
nie pominięto. Antony. 


Gmach Banku Handlowego w Warszawie. 
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Wnętrze piwnicy przy ulicy Bonifraterskiej 


Hurtowny skład win. 


„Dom Handlowy Tomasza Zaniewickiego”, 
w Warszawie, Senatorska, Ne 19. 


Wina kaukazkie ,„„Sane” 
i krymskie „Martjan”. 


Bogactwo narodu zawiera 
sie w lem, co spożywa, a nie 
w lem, co wytwarza. 


(Carlyle i Ruskin). 


Ostatniemi czasy mieliśmy sposob- 
ność zwiedzić piwnice i  hurtowny 
skład win pod firmą „Dom Handlowy 
Tomasza Zaniewickiego w Warszawie", 
mieszczące się przy ul. Senatorskiej 
pod Ne 19. Właściciel firmy, pan Tomasz 
Zaniewicki, przedstawia sympatyczny 
typ kupca polskiego, nowego pokole- 
nia. Oprowadzając nas po imponują- 
cych rozmiarami składach, udzielał 
ciekawych szczegółów o handlu wi- 
nem, tak poważnym w naszym kraju 
spożywczym wytworem. 

Piwnice i składy p. Zaniewickie- 
go istnieją od 1895 roku. 

Unikając szerokiego rozgłosu, zdo- 
łał ich właściciel opanować rynek i po- 
zyskać zupełne zaufanie konsumentów. 
Idąc raz obraną droga dostarczania 
najlepszych produktów po możliwie 
nizkich cenach, doprowadził swoje skła 
dy i organizacyę handlową do tego 
stopnia rozwoju, że dziś może się rów- 
nać z pierwszorzędnemi tego rodzaju 
domami handlowemi zagranicą. 


Na zadane pytanie, 
rozchodzą się przeważnie w naszym 
kraju, otrzymaliśmy odpowiedź, że 
oprócz win węgierskich i francuskich, 
posiadających ustalone uznanie, zdo- 
bywają przebojem klientelę i rozpo- 
wszechniają się wina krymskie z win- 
nic  „Martjan* i nowowprowadzone 
kaukazkie wina „Sane“. Szczególniej 
ostatnie, z klasycznej ojczyzny winnej 
latorośli na czarnomorskiem wybrzeżu 
Kaukazu, nie ustępują w niczem, a czę- 
stokroć przewyższają nawet te same 
gatunki win francuzkich i reńskich. 
O nich wyraził się prof. M. Wallace 
w pracy „O gospodarce winnej w Ro- 
syi“ w następujący sposób: „Wino 
„Sauternes“ odznacza się pełnym har- 
monii i doskonałym aromatem. „Ris- 
sling“ ma zupełnie podobieństwo do 
swego prototypu, lecz wyróżnia się więk- 
szą łagodnością, niż reńskie. Wino 
typu Transinera w połączeniu swych 
części składowych i ciał ekstraktowych 
może być porównane z winem, otrzy- 
mywanem w Styryi przez Kirschba- 
chera ..* 


Wina z łóz Bordoskich i Lafitte 
na wystawach zagranicznych i krajo- 
wych otrzymały pierwsze nagrody. 


jakie wina 


Rzeczywiście, kraj produkujący te 
wina, położony pod tym samym stop- 
niem szerokości geograficznej, co i po- 
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Wnętrza piwnicy przy ul. Bonifraterskiej. 


łudniowa Francya, posiada osobliwe 
warunki do rozwoju najlepszych ga- 
tunków winnej latorośli. 

W urzędowym komunikacie okrę- 
gowego agronoma do Namiestnika 
Kaukazu znajdujemy ustęp o miejsco- 
wości, zkąd pochodzi wino „Sane“: 
„Czarnomorskie wybrzeże Kaukazu jest 
jedną z najlepszych na świecie miej- 
scowości dla kultury winnej. Trudno 
gdziekolwiekbądż wynaleźć podobną 
okolicę. Ani Burgundya, ani dolina 
Renu, ani Węgry, ani Kachetya, a tem: 
bardziej Krym nie mogą służyć za przy- 
kład dla wyobrażenia zupełnego po- 
dobieństwa do tego kraju“. 

W końcu wyraził p. Zaniewicki 
przekonanie, że w naszej publiczności 
coraz więcej zaczyna się przejawiać 
celowa skłonność do popierania swoj- 
skiego przemysłu i handlu, a przez to 
unikania falsyfikatów, sprzedawanych 
dotychczas w olbrzymiej ilości przez 
niesumienną konkurencyę. Nabywając 
wino z etykietami nic nie mówiącemi, 
w języku obcym, łatwowierni konsu 
menci otrzymują w większości wy- 
padków towar, mający pozory, nie 
treść wina. Podobne wina nie wzmac- 
niają i orzeźwiają, lecz zatruwają po- 
woli organizm. Tylko etykieta firmy 
poważnej może dać gwarancyę praw- 
dziwości. Wina „Sane“, jako czysty 
produkt, „de wite“ posiadają urzędowe 
świadectwo księdza proboszcza kauka- 
zkiego, że kwalifikują się do użytku 
kościelnego. 

K Z. 
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Z życia nemrodów warszawskich. 


Wśród spółek myśliwskich, istniejących w Królestwie, najpoważniejszem jest niewątpliwie 


grono, dzierżawiące polowanie na dobrach młochowskich pod Grodziskiem. 


Wielkie ob- 


szary, rozmaitość terenu i doskonała gospodarka, składają się na wyjątkowo pomyślne 


warunki. 


Dyrektywa od €-miu lat spoczywa w wytrawnych rękach jednego z najlep- 
szych myśliwych polskich, p. Stanisława Lilpopa z Brwinowa. 


To też chcąc mu okazać 


wdzięczność za żmudnąi uciążliwą pracę, współtowarzysze-nemrodzi zgotowali mu w ubie- 
głą niedzielę uroczystą biesiadę w specyalnie udekorowanej przez p. Fr. Ejsmonda sali, 


przyczem ofiarowano p. Lilpopowi w upominku piękny sztucer. 


Przy stole biesiadnym 


znaleźli się przedstawiciele wszystkich sfer towarzyskich, połączeni jednem wspólnem 
zamiłowaniem do sportu myśliwskiego. 


Wskrzeszenie chórów 
w Filhamronii. 


Chóry, zorganizowane w początku 
istnienia Filharmonii, od lat kilku ska- 
sowano. Od tej pory brak ten dotkli- 
wie odczuwać się dawał. Obecnie po- 
stanowiono wskrzesić ważny ten dział 

odtwórczości 
ı muzycznej, 

W pierw- 
szym rzędzie 
| narzucała się 
| sprawa odpo- 
| wiedniego kie- 
rownika artys- 
tycznego. Są- 
dzimy, że wy- 
bór uczyniono 
bardzo szczę- 
| śliwy, udając 
się w tej mie- 
rze do p. Ad. 
Gużewskiego, 
autora pięknej 
opery „Dziewi- 
ca lodowców“, która w Warszawie zdo- 
była ogólny poklask publiczności i kry- 
tyki i była wielokrotnie wystawiana 
z powodzeniem kasowem. 


Adolf Gużewski. 


Fabryka i Magaz:n 


Talent, prawdziwa  muzykalność 
i gruntowna wiedza p. Adolfa Gużew- 
skiego, dają rękojmię, że nowozorgani- 
zowane chóry Filharmonii rozwijać się 
będą pomyślnie. Bemol. 


Śmierć margrabiego Noailles'a. 


Umarł Emanuel Henryk Victurien de 
Noailles, dawny ambasador francuski w Ber- 
linie, wielki pan, 


wielki dygnitarz, literat 
i historyk, przy- 
jaciel polaków. 
Jego dzieło o 
Henryku Wale- 
zyuszu w Polsce 
należy do najpo- 
ważniejszych 
źródeł o tej epo- 
ce. Urodził się w 
1830 r. W 1872 
Thiers namówił 
go do reprezen- 
towania Francyi 
w Washingtonie. 
Noailles był na- 
stępnie ambasa- 
dorem w Rzymie 
Konstantynopolu 
i Berlinie. Noail- 
les ożeniony był 
z polką, panną Lachman z domu, Szwiej- 
kowską z l-go małżeństwa, słynną piękno- 
ścią z czasów drugiego cesarstwa, jedną 


Emanuel Noailles. 


Stanisław Krause i 5%. 


dawniej T. L- BREYMEYER 


przyborów do podróży, Konnej 


wszelkich 
jazdy i Polowania. 


Warszawa, Królewska 1 róg Krak.-Przedm. 


=== Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych. 
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z trzech polek, które na dworze napoleoń- 
skim nazywano ctoilesĘdu Nord. Wojciech 
Kossak opowiadał nam, że Noailles zacho- 
wał bardzo żywą miłość dla swej niebo- 
szczki żony. Noailles właśnie wystarał się 
o legię honorową dla Kossaka, który w ba- 
talistycznych obrazach, malowanych na za- 
mówienie Wilhelma II-go, malował zawsze 
francuzów, jakby sam był francuzem. 


Tragiczny wypadek. 


Dom księstwa 
piehów z Krasi- 
czyna w Galicyi 
dotknął straszny 


Władysławostwa Sa- 


wypadek. Trzej 
młodzi książęta: 
Kaźmierz, Ale- 


ksander i Jan, ba- 
wiący na dale- 
kiem Poludniu, na 
Teneryfie, wybrali 
sięłódką na prze- 
jażdżkę po morzu. 
Gdy młodzi że- 
glarze odbili już 
znacznie od brze- 
gu, zerwała się $ 
burza. Ziatalnego * 
położenia, w ja- 
kiem się znaleźli, 
dwaj wyszli ca- 
ło. Trzeci, książę Kaźmierz. utonął. 


Każmierz ks. Sapiena. 


Ofiary, złożone w admin. „Świata”. 
Dla nieszczęśliwych z Sycylii i 
Włochów. 

Z Jeziorka: A. Orłowski, Jankiel Szejn- 
berg, Kupis, S., J. i M. Muszyńscy i St. 
Sliwka—rb. 5. 
ESIIN INNIN SC SZ S DOSK KLŁÓ 

Treść Ne 10 „Świata”, 1909 r. 


Z życia powszedniego. Z. Straszewicz. 
Wystawa Tow. artystycznego „Estampe“ 
w Brukselli. (Z 4 ilustr.) Juliusz Kaden. 
Setna rocznica urodzin twórcy teoryi rozwo- 

ju. (Z2ilustr.) Dr. Jod, 
Bibiioteka przyszłości. W. U. 
Stosunki dyplomatyczne b. Rzeczypospoli- 
tej polskiej z W. Portą. (Z ilustr.) 
Ambicye małego miasteczka. (Z ? ilustr.) 
avrus. 
Z literatury. (Z 1 ilustr.) Stef. Krz, i St, Gacki, 
Posąg Teodoryka. (Z 1 ilustr.) 
Domniemane arcydzieło Wita Stwosza. /b 
Proces Janiny Borowskiej. (Z 5 ilustr.) CZ. 
Elektra. (Z 2 ilustr.) Słwosz, 
P. Suworin,ojciec. (Zlilustr.) Alb. Pawłowski. 
Nowy minister dla Galicyi. (Z 1 ilustr.) 
Ministrowie polacy. (21 ilustr.) 
Zgon b. ministra dla Gaiicyi. (Z 1 ilustr.) 
Teatr Wileński w 1908 r. (Z3ilustr.) Z. R 
Z teatrów warszawskich. S. K, 
Najstarszy malarz polski woła o pomoc. 4%. 
Dar Karłowicza. Demuł. 


Kalabryi 


Kult ciała. (Z 4 ilustr.) Dermul. 
Humor i Satyra. (Z4 ilustr.) Krogulec. 
Mika Mickun. (Z4 ilustr.) 


Z żałobnej karty. (43 ilustr.) S. Ł, 
Skarbiec prywatny w Banku Handlowym 
w Warszawie. (Z 3 ilustr.) Antony. 
Hurtowny skład win. (42 ilustr.) X. Z. 
Wskrzeszenie chórów w Filharmonii. (Z Lil.) 
mierć margrabiego Noailles'a (Z! ilustr.) 
Tragiczny wypadek. (Z 1 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Nowy posąg Piotra Wielkiego 
Nowa opera polska. 
Pierwociny ludzkości. 
Konkurs na gmach dla Tow. Kred. Miejskie- 
go w Warszawie. |? ilustr.) 
Dwaj najmłodsi monarchowie europejscy 
P. Sergiusz Łukjanów. 
Z życia nemrodów Warszawskich. 
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Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


*- MF t—='—, 


"+ 


"ge" 
Zatwierdzony przez Dep. Med. za N 138. 


e: 


FNISZIWUDO OIVUUL ` 


| Od kaszlu i chrypki 
ZALECAJĄ LEKARZE 
FAY'A prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. 
=== CENA PUDEŁKA 70 kop. => 


Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


NA WYNALAZKI MARKI; MODELE. 
WYRABIA SPECJALNIE 


INŻ. D. FRAENKEL. 


miłosierdziu 
olecamy-— SEE 


młodą 17-letnią uczennicę, 


chorą na gruźlicę, pozosta- 
jącą na kuracyi w Bratniej 


Pomocy w Zakopanem. 


Warszawa, Nowogrodzka 34, 


b. pracownica firmy H Pracownia sukie 
M. RASPE Linker Cow Paryżu „Świętokrzyska MIA a TT 


W przyjmowaniu ofiar chętnie po- 

zego pisma. 
A 

ykonanie robót od najskromniejszych do najwykwintniejszych. 0099999992999999099999 


średniczy administr. n 


Poleca wyroby wlasnej fa- 
bryki jako to: 


Rymarskie Stiodlarskie Po- 


vw W. KAZŻIBET 
ý H Warszawa, Marszałkowska 114. “oARe Naye kie i Galan- 


. Unierzyski 
Chmielna Ne 3. 


Księgarnia Kazimierza KOTLARSKIEGO aaie 73 


poleca nowe aktualne wydawnictwo 


„Głosy w kwesłyi reformy małżeństwa” 
Il tom. Ellen Key, MIŁOŚĆ a ETYKA 


(Śluby kościelne, czy śluby cywilne). Cena 40 kop 


Co wolno kobiecie gdy kocha ce. so: 


TOM II 


K. Sturmfeis, 


ca Walizy Kufry Torb y Nessesery przesyłka jednej lub obydwu książek 12 k. za zal. 22 k. Dalsze tomy w druku 
: J? piasek I. 29 $ „ ZWEI ROZ REZSZAZZSA 
CENY- AB RYC ZN Ę. Zdrowie iest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
cz SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 
= E 
seue ar daaa Herbata z gór Harcu 


(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 
lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 
Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych 
środków do utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2-3-ch 
filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, pół pudełka 50 kop. 
Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 
Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 


JOZEF GROSSMAN 
| Warszawa, Śliska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, 


IGNATYCZE 


SZKÓŁKI RÓŻ, DRZEW PARKO- 
WYCH LEŚNYCH I OWOCOWYCH 


WILHELMA JELSKIEGO 


Poczta MIŃSK (gub.) 
Telegraf: 

„MIŃSK IGNATYCZŁ SZKÓŁKI“ 
Telefon na Mińskiej stacyi centralnej 
NR 212. 
polecają 680 odmian róż, 220 odm. nowości. Katalog ilustrowany róż 
z kalendarzem robót około takowych również cennik drzew parkowych, le- 


śnych i owocowych na żądanie bezpłatnie. ś 
=== Proszę porównać nasze ceny, nasz wyborowy materyał! == Mazowiecka 1. 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od 1 rubla z doliczeniem kosztów 
Wystrzegać się falsifikatów. 


PRACOWNIA 


Suknie Genre Tailleur 

Suknie wizytowe 

Suknie balowe. 
Magazyn 


Zoologiczny Me Funk 


przy ulicy Brackiej Nz 8. 
Pięknie śpiewającekanarki, 
papugi gadająceit p., rybki 
złote, akwarja, groty, rośli- 
ny, klatki w wielkim wybo- 
rze,żywność dlarybiptaków 


WE © Rp Re 


gotowe na składzie 


KUCHARSKI 
Krucza 46. 


Za 75 kop. 


(można markami) 

„| wysyłam dokładny sposób pielęgno- 
| wania cery, rą% i włosów oraz 
PRZEPIS HYGIENICZNY 
zapobiegania tworzeniu się zmar- 
szczęk i ich usuwanie 


fg GABINET KOSMETYKI HYGIENICZEJ 


Warszawa, Krucza 46 m. 3. 


FABRYKAMEBLI ZELAZNYCHĘ 
| 2 ŻZARONOWICZ 


przesyłki podług taksy pocztowej. 


-M-lle de jfoissard 


Tel. 114-29. 


Gabinet światłoleczniczy 009092009990999099909009999909090909090990999 | 


D-ra Roberta Bernhardta s z atan 


Ordynatora szpitala św. Łazarza | | 
Warszawa, FOKSAL I5. EAN s 
Leczenie chorób skóry i włosów pro- 40 MASZYN PISZ ACYCA 3 À | 
J wszystkich systemów sS 
WARSZAWA, ELEKTORA Ne 


N 


mieniami Roentgen'a, Finser-Kroma- 
yer'a, Radium i elektrolizą. Choroby 
weneryczne. 


Andrzej Antczakowski 
Krawiec nowo: zesnydamskii męski 
Łódż Piotrkowska 73. 
VODELE PARYSKIE. 


poleca 


Kantor Przewozowy 


B. Kochanowicz 


Nowo -Senatorska 12. 
Filja "Marszałkowska 95. 


ANTONI STRÓMIŁO 


25. Bracka 25. Tel. 29-99. 
MAGAZYN MEBLI 
oraz Zakład Tapicersko-Dekoracyjny I Stolar. 
Przyjmuje zamówienia na całkowite 
urządzenia apartamentów od najskro- 
mniejszych do wykwintnych. 


ze we | 
La? BoNIFRAfLr5KAJL. 
KROLEWSKAI0 


Fabryka Powozów Biore uaaczycielokie 


Józefa Golińskiego «a Karola Sommera A Ñ D E R S 


LESZNO 36. Tel. 40-10. Warszawa, Mazowiecka 1, 


e ycieli ycielki, bony 
SE Ą > b z ii poleca nauczycieli, nauczycielki, 
Poleca wielki wybór powozów najnow. fasonów. Cenniki ilustr. 


KOCH „English Clothing House“ 


Warszawa 
Miodowa 2 


Leopold 
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Przewodnik przemysłowo-bapdlowy. 


BBREZSZA [Austrys, Gaicys i Poznań | EISESREE 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA N 15. Tel. 43. 


WEŁNY KOSTYUMOWE. JEDWĄBIE. GOTOWA KONFEKCYA. 3 A 
Nowości wiosenne! KOSTYUMY. ŻAKIETY. BLUZKI. Przy zakupnie Rb. po kor. 2.54. Duży wybór! 


NAJLEPSZ, r ład, 


Linia A-B 1.44. RĘKA KAWICZKI 


Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 


Leona Grabowskiego wisscicie c=» Gabryel Grabowski 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telefon N 561. 


00999909999292999999999909999090090999909090 


| G z : | AABRABADBEBASBE 
SSSÓSEEGESSES5 [Litwa i Ruś] (EER ete 


OOOO Aa Sa S Sa S S A A S aa aa S Sa aa S D S E D D SA O D S DA S S D SR “= ` Sklad maszyn i narzędzi rolniczych. 


Biuro melioracyi rolnych | Tow. HENRY Sini & ee 


Warszawa, Foksal l4 tel. 115-02. Kraków, Długa 43. 


A Pługi, kaltiwałaćy npręży p i nowiązalki, żniwierki 
Inżynier Stanisław Turczynowicz najan a 1 
% 6 wykładający melioracye rolne w Uniwersytecie w Krakowie €ę €| Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki 
Inżynier Antoni Ponikowski ERAN Marschall Synowie i S-ka 
++ b. inżynier Wydziału Krajowego w Galicyi. ++ 
Inżynier Wacław Trojanowski. 


RRRRRRNRRRRRRERRRNRRRRNRRNRRRRRRRRRRI | CUKIERNIA | RESTAURACYA SENTNI 


Bankier: „Wie pan co? Ja nie mam 


DOM BANKOWY . ABE 
Dobiesław Mierzwiński i S* B. A. Semadeni 


Kijów, Kreszczatik Nė 27. Telefon 18-64, 


Przyjaciel: Dlaczego? 
Kijów, Kreszczatik 15. Bankier: Miałem już nawet kasyera 
z bez nogi, a przecież... „dal nogę“) 
ZO OTO NO OTOCZENIE ÓNNNZCZANNC Wielka Wasilkowska 12. 
UPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, POŻYCZKI POD 
ASTAW PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJÓWEK| Właściciel 


itp. PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWÓW. i Hotel François, Kijów F. Gołąmbek. 


OOOO a OA D A a Ga Sa OOOO OOOO D S a E D E A D G Sa 


p o d d i t o 


Bardzo 
wielka ilość osób 
polepszyła swoje zdrowie 
i zachowuje je przez używanie 


f PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH p 


Tak osiągnąć piękny —] 
kształt biustu 


Panie i młode 
panny mogą o- 
siągnąć pięk- 
ność hbiustn zaj 


"MOZE 


MONPENSIER 


pomocą 
Pilules — D*A CAUVIN'A 
= Marbor (PARYZKICH) 


Do nabycia we wszystkich 
większych aptekach 
a w PARYZU. Faubourg 
Saint-Denis, 147 5 


(Pigułki Marbor) 


Te gwaranto 
wane znakomi 
te dla zdrowia 
pigułki są nie- 


| zrównane dla 
rozwinięcia) 
wzmocnienia, 


Niezawche środki (bez żadnej "M KZBWEICSZK 


Przeciw zmarszczkom: Maski młodości. Przepaski na czoło i na zbytni pod- 


istalenia piersi i nadania jej wspania 
lej okrągłości bez pogrubienia talii 


Pudełkoz przepisem 3 ruble 50 kop.|] | bródek. Wanny parowe i przyrządy do samomasażu twarzy. „Etoiles ame- 
franco. ricaines“. Eau de Ninon. Odtłuszczające mydło angielskie Gossa. Herbata 
Pilules Marbor, 5 Passage Verdeau,] | Mexykańska. Aparaty przeciw zdelormowaniu nosa. „Fixeur pour breilles* 
Paris. doskonały sposób na odstające uszy. Zwężacze końców palców i paznokci. 
Skład główny: Na TOZO). AA Lait Vegetal 5. AAA , NOG: ANI potumatyezne co ma- z 
sowania piersi ra Lupera uński SS na porost włosów. 
ITow. Ake. Ludwik Spiess U Syn. | „Seve saurclliere" na sotoak brwi i rzęs AZ na wągry. „Epila- = Ujeżdżalnia = 
| Dire des Sultanes* na usunięcie włosów „ustrite" idcalny błyszcz do 
099999999929909999999 paznokci. Rętawicz%i kosmetyczne od rb. 2 k. 50 para. Wody na włosy na KAZIMIERZA ŁASZCZA 
iłosierdziu czy | kolor złoty 1 machoniowy, oraz Subiłmior i eau Tremolieres na włosy siwie- 
Polecamy falników naszych | JĄCE: Farby na odcień żądany. Środki na piegi. Flanela w 3-ch zapachach, Mokotowska 4l. 
ociemniałego Józefa FIL ANOWSKIE- | 9787 niezwykły wybór pięknych stylowyć ch grzebieni ozdobnych po cenach , Kupno, sprzedaż i wynajem koni 
GO, k >con rzez merk] najniższych po leca WA i 
brata Swojeg o, stracił jedyną opiekę Magazyn Nowości Kosmetyczno- 0 ry Ginny) ch Le sye jazdy konnej dla Pań 
A p ó 
aee jakie posada? |W, PASZKOWSKIEGO Marszałkowska Mo 109, (rzy Oude) tel. 75-68. * Pozo" zmoje sie konie w komis daa 
02999299999299999990 WYSYŁA POCZTĄ utrzymanie 
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KZI 


alua [amoyjelAm od oboumeijAm qn| obalupaJs 'obaiypołs 


"Oy4ueJ] EMEJSOP MoylolsŁb GL niualmouez: 


MOHdNdW4dA DEJq 


Senatorska J% o. 


Telefon 67-17. 


SZWALBE, SACH I 5% 


Pierwszorzędny magazyn krawiecki 
ubrania męskie gotowe i na obstalunek 


U został 


Nagrodzone złotymi medalami a zalecana przez pp. doktorów ilekarzy-dentys. 


„TYMENTOL” LIQUEURS 7-2.. 


jako najlepsze środki do czyszczenia i konserwowania zębów, oraz odświe- 


Se i = Łow , FINE ORANGE ABRICOTINE— Fon 
Centralne Laboratoryum Chemiczne w Warszawie. MENTHE GLACIALE - CREME pygnienLes—Bains 
CACAO. w bliz. Paryża. 


SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH 


Agent: M-lle A. Brūhl, Królewska 29/1, Warszawa. 


PIERWSZA W KRÓLESTWIE I CESARSTWIE 


Fabryka Wag „JULJUSZ SPERLING” „SIRALCOĆ. 


w Warszawie, ulica Leszno M 80. Telefon N 18-91. 


Wysonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, wagonowe różnych Najlepszy napój stołowy bez alkoholu z czystych 


typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie reparacye i przyjmuje roczną konser- P E T A 3 e "ka: 7 
wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cnkrowniach owoców i cukru przyrządza l abryka: Leszno 64, tel. 70-01. 


Właściciel Stanisław ks. Lubomirski. 


Dyrekior:Zarzadajaoyi Moba tiZietinoiki. ZATWIERDZONE PRZEZ DEPART. LEKARSKI ZA N 6 


Znane ze swej dobroci 


Dia kaszlących i astmatyków 


CZEKOLADĘ SA Tussolinowe pastylki 


GLOWNY SKŁAD 


Szwajcarską apteka I. LELEJKI Marjańska 12. 


= Sprzedaż w aptekach i składach. 
A | | 4 f | | ę | Nasladowana obecnie przez tych, którzy ją ganili 
| Pierwsza najlepsza amerykańska maszyna do pisania 


Dostać można wszędzie. ją z widocznem pismem. 


Oryginalna 


fluto-Garagse 


Komecki 8 Perraudin 


Leszno 25, telephon 40-16. | 


Sprzedaż, reparacye i wynajem samochodów. Reparacya kiszek 
i opon za pomocą parowego wulkanizatora. 


H H zajmujące i znakomite powieści 
Na długie wieczory!! po cenach nadzwyczaj zniżonych. 


Eugeniusz Sue. Żyd wieczny tułacz. Powieść, 12 tomów. Nowe wydanie | 


za rb. 1.50 z przes łką rb. á 
Bogucki Józef. Podróż, czyli Auch na drodze pokuty. Romans allego- U N D E R w o [0] 


ryczny (dalszy © Żyda wiecznego tulacza), 3 duże tomy za rb. 1.50 
z przesyłką rb. 2. 

Korzeniowski Józef. Zbiór powieści. Pan Stolnikiewicz 2 tomy 40 kop. 
Garbaty, 2 tomy 40 k. Wędrówki oryginała, | tom 20 k. Wyprawa | 
po żonę 2 tomy 40 k, Nowe wędrówki oryginała, 2 tomy 40 k. Eme- 


ryt, 2 tomy 40 k i Wdowiec, 2 tomy 40 k. Kupujący razem 13 tomów 
rb. 2 z przesyłką rb. 2.50. z , Warszawa, Czystajł4. 


Boisgobey F. Czerwona Kamelja. Romans 2 tomy w jednym razem str. 
PETERSBURG, Karawanna Il 


325 cena rb. 1.50 zniżona 50 kop Fil 
— Król Dąb. Romans str. 317 cena rb. 1.50 zniżona na 50 kon "je: z 
Butharyn T, Dymitr Samozwaniec. Romans historyczny w 4-ch tomach J MOSKWA, B. Łubianka 14. 
str. 596 cena rb. 2 zniżona na 75 kop. 
Dumas A. (ojciec). Benevenuto Cellini. Romans 3 tomy str. 510 cena rb 
zniżona na 75 kop. 
Gaborian E. Złota Szajka. Romans 2 tomy str. 494 cena rb. Zzniżona na 
— Ajent Policyjny. Romans 2 tomy str. 483 cena rb. 2 zniżona na 
Germain. Szalona zemsta. Powieść 2 tomy str. 446 cena rb. 2zniżona na š 
Jokaj Maurycy. Moje, twoje, jego. Powieść w 2 tomach str. 448 cena rb. 2 
zniżona na 75 kop. 
Moutcpin K. Tajemnice Tytana. Powiešċ2tomy str. 450 cena 2 rb. zniż. na 75k 
Przesyłka każdej powieści 20 kop. Do nabycia w księgarni 


Ch. J. Rosenweina, w Warszawie, ul. Marszałkowska II4. 


2 


Dr. Benguć, 47, Rue Blanche, Paris. 


75k 
15 k. 
173 k 


Na składzie we wszystkich aptekach. 


Egzystująca od 1824 roku. 
Cesarsko-Królewska uprzywilejowana ' 


Fabryka Instrumentów muzycznych pierwszorzędna Restauracya Dr W, Zakrzewski 


pod firmą 


W. STOWASSER Synowie ALKAZAR spec. akuszerya i choroby ko- 


biece. Leczenie wysięków i prze- 


GRASLIC w CZECHACH ; i d 1 lókłych Gkorób kobi h meto 
m 5 > otwarta pod nowym zarządem wle oblecych meto- 
— filja w WERONIE (WŁOCHY) —— 5] i : pd 
A s n Królewwska Ne ll. dami Apostolego i Bier-Polano, 
iw Warszawie Nowy-Świat Ne 36 Orkiestra Damska świetlio 
poleca wielki wybór instrumentów dęty ch i rznię- e a także kąpielami wiet n 
ychiinnych oraz przyborów do ty chże dla orkiestr kościelnych, straży ognio- Kuchnia wyborowa. Trunki firm pierw- elektrycznemi. 
wych, fabryczny ch, szkolnych i amatorskich. szorzędnych. 7 gabinetów z oddziel- z 
Cenniki wysyłają się bezpłatnie i franko. nym wejściem. Ceny nizkie. Piękna 62, od 4-ej do 6-ej. 
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